
GLOS POBORSKI
Nr. 80 — Rok 4. (G A Z E T A  P O M O R S K A ) Numer pojedynczy 200.000 mk.

P r e n u m e r a t a  «n 1 e  j  » c o  w  a :  Przy odbiorze -w ekspedycji
3 .4 0 0 .0 0 0 ,  w agenturach miejscowych miesięcznie 3 .6 0 0  0 0 0  mkp., 
przez pocztę przy  ̂ zamówienia przez ekspedycję naszą 3  8 1 6 .0 0 0  mkp., 
wprost na poczcie lnb u listowego miesięcznie 4  1 0 6 .0 0 0  mkp., dla 
W. M. Gdańska 2.5 Guld. Gd. — pod opaską w Polsce 5.500.01JO mkp., do 
Gdańska 3,30 Gnid. Gd., do Francji 18 fr., (s wysyłką co 2-gl dzień 14 fr.) 
do Angljl 6 shlllingów, do Stanów Zjednoczonych 80 cent. W razie nie­
przewidzianych wypadków, jak strejkl, przeszkody techniczne itd. prenu­
meratorzy nie mają prawa żądania niedostarczonych numerów, lnb zwrotu 
prenumeraty. — Przy waloryzacji obowląznje odpowiednia dopłata.

' R a c h n n e k  o e ż ą c y :  Bank Powiatowy Urudziądz, Bank Związku  
Spółek Zarobić , u e rz  jer Prirat-Aktienoank iidanak t Grudziądz, P. K. 
K. P. Grudziądz — Konto czekowe: Gaańak nr, żó&u. Konto pocztowe: 
Kasa Oszczędności, Oddział w Poznanin nr. 201 192. Miejsce płatności 
wykonania Grudziądz.

Ogto.ŁcJia z Polski. Wiersz wysokości milimetra w dziale ogłosze- 
ulowym na stronie 8-łamowąj 125.000 mk. w dziale reklamowym na 
stronie 1-3 łam. przed tekstem 700.000 mk., wśród tekstu 500.000 mk.. za 
tekstem 400.000 mk., dla W. M. Gdańska wiersz m/m. 8-łam w dziale ogŁ  
0,08 Gnid. Gd., wiersz m/m 3-łam. przed tekstem 0,40 Gnid. Gd., w tekście 
0,30 Gnid. Gd., za tekstem 0,25 Gnid Gd , dla Niemiec dochodzi 150% nad­
wyżki, dla reszty zagranicy 200% nadwyżki płatne, w markach polskich 
lnb ich wartości walutowej. Za tłomaczenia oblicza się 20% nadwyżki.— 
Rachunki są natychmiast płatne, w razie zwłoki dłnższej niż 72 godzin 
stosować będziemy ceny bieżące. Każda nowa podwyżka taryfy obowlą- 
znj* wszystkie ogłoszenia zlecone przed dniem zmiany cen — Admini­
stracja nleprzejmujcodpowiedzialnosci za terminowe umieszczenia ogłoszeń.

V V V Rękopisów nadesłanych nie zw raca się. V V V

Dyrektor przyjmuje od godz. 10-te.j dc 11-tei pr/.td południem.
Redaktor Naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej w południu.

Redakcja I Administracja  
G roblow a 27/29. Grudziądz, piątek, dnia 4-go kwietnia 1924. Telefon nr. 50 i 51.

Poincarć o polityce ogólnej.
Paryż, 2. 4. (P A T .) Odpowiadając w  izbie na interpe­

lację w  sprawie polityki ogólnej, Poincare oświadczył, 
że rząd w  działalności swej trzymać się będzie progra­
mu, opartego na demokratycznych fasadach porządku i 
postępu i stłumi również wszelkie usiłowania rewolucyj­
ne. Poincare przypomniał dalej, że cofnął swoją dymisję 
na skutek nalegań ze strony prezydenta Milleranda i de­
putowanych, poczem zaprzeczył jakoby chciał pozbyć się 
dawnych kolegów. Delasteyrie —  stwierdził Poincare 
—  nie chciał pozostać ministrem, Sarraut jeszcze przed 
upadkiem gabinetu zamierzał wycofać się z życia poli­
tycznego, będąc poważnie chory. Natychmiast po po­
wrocie jego do zdrowia, rząd dał mu możność oddania 
nowych zasług krajowi. Letrocęuer i Maginot pozostali

na swoich stanowiskach, rozumiejąc konieczność prow a­
dzenia swej działalności w  zagłębiu Ruhry do końca 
Poincare przypomniał następnie, że zarówno polityka ze­
wnętrzna, iak i wewn. nie ulegnie zmianie. Rząd i nowi 
ministrowie zobowiązali się do ścisłego przestrzegania 
ustaw i dekretów z mocą ustawy w  tym duchu, w  jakim 
zostały uchwalone. Odpowiadając następnie deputowa­
nemu Bttisoon Poincare oświadczył, że obowiązkiem 
armji nadreńskiej jest ochrona Francji przeciwko usilnej 
propagandzie antymilitarystycznej. Minister Maginot 
przedstawia dotyczące tej sprawy dokumenty. W obec 
gwałtownej w rzaw y, podniesionej przez komunistów i 
socjalistów' posiedzenie zostało przerwane.

Konferencja rumuńsko-rosyjska.
Wiedeń, 2. 4- (P A T  ) „Neue Freie Presse" donosi z 

Moskwy, że oczekują tam zerwania konferencji rumuń- 
sko-rosyjskiej w  razie, gdyby na środowem posiedzeniu 
konferencji Rumunja odrzuciła żądania delegacji rosyj­
skiej, dotyczące plebiscytu BesarabjL W  Moskwie za­
znaczają również, że sowiety nie zgodziłyby się na kon­
trolę tegoż plebiscytu przez L igę Narodów.

Moskwa, 2. 4. (P A T .) Rosyjska agencja telegr. donosi, 
że „Izwięstja*1 uważają deklarację delegacji rosyjskiej do 
rokowań z Rumunją za  maksimum ustępstw, podykto­
wane chęcią utrzymania pokoju. Delegacja rosyjska w y ­
kazała szczera cheć dojścia do porozumienia Plebiscyt 
jest jedynie możliwą drogą w  kierunku uniknięcia cią­
głych nieporozumień włącznie z  konfliktami zbrojnymi, 
stanowisko Rumunji uważają „Izw ięstja" za równo­
znaczne z wycofaniem się z dalszych rokowań.

Wiedeń, 2. 4- (P A T .) Na dzisiejszem posiedzeniu kon­
ferencji rosyjsko-rumuńskiej przewodniczący delegacji 
sowieckiej Krestinskij z łoży ł następujące oświadczenie w  
imieniu delegacji rosyjskiej: Rumunja panuje nad Besa-

rabją wrbrew w'oli przeważającej większości miejscowej 
ludności. Rosja stanowczo odrzuca uznanie Besarabji 
za część Rumunji. Delegacja sowiecka proponuje wspól­
ne narady nad warunkami plebiscytu w Besarabji, gdyż 
tylko w  ten sposób rząd rumuński będzie mógł uwoinić 
się od oskarżenia że utrzymuje swę panowanie nad 
Besarabją przeciwko woli ludności, podobnie jak i nad 
Bukowijią, zamieszkałą przez większość rusińską. Dele­
gacja sowiecka odrzuca stanowczo próby zrzucenia na 
nią odpowiedzialności za dalsze losy konferencji G dy­
by delegacja rumuńska w  dalszym ciągu wzbraniała się 
pracować wspólnie, to odpowiedzialność spadnie w y-

wodniczący delegacji rumuńskiej zaznaczył, że delegacji 
rumuńska Stoi nadal na odmownem stanowisku i nie do­
puszcza myśli o plebiscycie w  Besarabji. Ponieważ za­
patrywań obu delegacji nie można było uzgodnić, uznano 
prace konferencji za ukończone. Delegacje opuszczą 
Wiedeń w  najbliższych dniach.

Strajk górników na Górnym Śląsku.
Warszawa, 2- 4. (P A T .) Strajk na G. Śląsku zmniejsza 

się. W  poniedziałek, dnia 31 marca br- rano strajkowało
10 proc. robotników, wieczorem 30 proc-, 1 kwietnia ra­
no 24 proc., po południu 11 proc., dziś, dnia 2 kwietnia 
zaledwie kilka procent robotników nie pracuje. Strajk 
objął wyłącznie robotników, pracujących pod ziemią, na 
powierzchni pracują prawie w szyscy robotnicy, nato­
miast strajk w  zagłębiu Dąbrowskiem i Chrzanowskiem 
objął wszystkie kopalnie z wyjątkiem małych.
* Warszawa, 2. 4. (P A T .) Strajk na G. Śląsku proklamo­

wany przez centralny zw iązek górników powstał na tle 
przedłużenia pracy o pół godziny i rozpoczął się w  po­
niedziałek- Na pierwszej zmianie zastrajkowało około 
V7 proc. robotników', na drugiej około 30 proc.. W e w to­
rek strajkowało już tylko 21 proc., po południu zaś 11 
proc., dziś, we środę strajkuje około 15 proc. Cały sze­
reg kopalń idzie normalnie. Nadmienić należy, że strajk 
na G. Śląska dotyczy jedynie robotników dołowych, na 
powierzchni prawie w szyscy robotnicy pracują. P rzez 
centralny związek górników (klasowy) został rówmeż 
proklamowany strajk w  Zagłębiu Krakowskiem i Dą­

browskiem. Odezwa, w zyw ająca do proklamowania 
strajku w  zagłębiu krakowskiem i dąbrowskiem ukazała 
się na G. Śląsku w  dniu wczorajszym. Z tego należy 
wnosić, że strajk ten został proklamowany wyłącznie w' 
celu jx>dtrzymania strajku na G- Śląsku, gdyż konferen­
cja delegatów kopalnianych zagłębia dąbrowskiego i 
chrzanowskiego odbyta się wczoraj po południu. W y ­
dana zatem odezwa przesądzała z góry decyzję delega­
tów. W  zagłębiu dąbrow sk ie j i' chrzanowskiem bezpo­
średnim pow/odem strajku jest niedojście do porozumienia 
pomiędzy przemysłowcami a robotnikami co do ustalenia 
Wysokości plac na marzec i kwiecień oraz wymówienie 
na dzień 1 maja umowy górniczej. W  obecnej sytuacji 
przy braku zbytu na weęiel i nagromadzeniu się powa­
żnych zapasów na kopalniach, ze strony przem ysłowców  
niema przeciwdziałania strajkowi, gdyż pozwala to spie­
niężyć uwięziony w  zapasach kapitał. Strajk w  zagłębiu 
dąbrowskiem i chrzanowskiem objął wszystkie kopalnie 
z wyjątkiem małych. Raporty, otrzym ywane od władz 
miejscowych wskazują, że strajk nie zapowiada się na 
długo.

Wrażenie wyroku przeciwko Hittlerowl w prasie 

zagranicznej.
Paryż, 2. 4. (P A T ) W yrok  w  procesie hittlerowskim 

komentuje tutejsza prasa bardzo nieprzychylnie. „Gau- 
Iois“  pisze, iż wyrok ten obok wielu innych oznak jest 
dowodem obecnego bojowego nastroju w  Niemczech. 
O tw orzy on nareszcie wielu ludziom we Francji i zagra­
nicą oczy na to, co się w' Niemczech przygotownje. 
„M atm " stwierdza, że zajścia i wyrok w  Monachjum uja­
wniają stan duchowy obecnych Niemiec i usprawiedli­
wiają zapatrywanie Francji, że należy ponieść jeszcze 
wiele ofiar celem zabepreczenia jej bytu. Rzeczoznawcy 
alianccy i amerykańscy, którzy miesiące całe rzetelnie i 
sumiennie pracowali, aby znaleźć najpraktyczniejsze i 
najsprawiedliwsze rozwiązanie kwestji reparacyjnej oraz 
premier angielski Mac Donald, marzący o entencie mię­
dzynarodowej' przekonają się chyba teraz, że to sa uto­
pie.-które rozpadną się pewnego pięknego dnia ,jak do- 
mek z kart

Londyn, 2. 4. (P A T . P . R )  Delegacja angielska uważa 
wyrok w  procesie Hittłera za śmieszną farsą. .Daily Mail" 
oświadcza w  artykule wstępnym, iż okrzyki ludności 
Monachijskiej po ogłoszeniu wyroku na cześć Hittlera i

Ludendorfa mogą Niemcy' drogo kosztować. „Morning 
Post" dowodzi, iż w  całych Niemczech wzmagają się 
przejawy reakcyjne. Reakcja pracuje z wytężeniem i 
robi olbrzymie postępy. O ile ten stan będzie trwał i na­
dal i bedzie dalej się rozwijał, to alianci wnet się przeko­
nają, iż z Niemcami niema co mówić i pomóc im nie 
można.

8-rodzlnny dzień pracy w Anglfl.
Londyn, 2. 4. (PAT ). Minister Pracy Shaw oznajmił dzi­

siaj w izbie, ż.e wniesiemy będzie wkrótce bill o 8-godzinnym 
dniu pracy. Przy tej sposobności minister przypomniał, że kon­
wencja międzynarodowa o 8-godżinnym dniu pracy podpisaną 
byta jeszcze w r. 1919, dtatego też dalsza zwłoka jest nie 
wskażana. Następnie izba przystąpiła do drugiego czytania 
billu, reguluiacego kweśtję mieszkaniową. Głównym punk­
tem tego billu jest postanowienie, że lokator nie płacący ko­
mornego. o ile wykaże, że jest pozbawiony pracy, nie może 
być eksmitowany. Klauzula ta nie będzie stosowana gdy w ła­
ściciel domu może udowodnić, iż niewypłacalność lokatora 
sprowadza bardziej ujemne skutki dla właściciela domu, ani­
żeli dla niepłacącego lokatora mogłaby sprowadzić eksmis:a. 
Przeciwko temu billowi wystąpił Chamberlain, uważając, że 
klauzula, o której mowa, stanie s?ę w  praktyce przerzuceniem 
ciężaru bezrobocia na właścicieli domów. Podobne stanowisko 
ząjął Asąuith, uzależniając poparcie billu od skreślenia wspom­
nianej ktąuzali.

Sprawa narodowości polskiej a optanci.
Pan Kazimierz Smogorzewski donosi do „Gaz. Warszaw­

skiej" w sprawie optantów, interesujące dane:
Jak wiadomo. Rada Ligi Narodów, decyzją z dnia 3-20 

lutego 1923 roku, powziętą w Paryżu, odesłała do Hagi nie- 
tylko sprawę kolonistów niemieckich w Polsce ale także in­
terpretację artykułów 4-go (prawo obywatelstwa z urodzenia) 
i 3-go .podwójny domicyl, oraz domicyl nieprzerwany) trak­
tatu podpisanego pomiędzy Polską a Mocarstwami dnia 28 
czerwca 1919 roku w Wersalu, (i. zw. traktat o mniejszo­
ściach). Chodziło o to, którzy Niemcy maja prawo do oby­
watelstwa polskiego. Trybunał haski wycia) dnia 15 września 
decyzje niezadawalającą z polskiego punktu widzenia.

Sprawa ta powróci do Rady 1 igi która się nią zajęła 
na swej sesji XXVłł-ej w Paryżu. Dnia 17 grudnia roku zeszł. 
na wniosek P- Souzy-Dantas'a. Rada przyjęła do wiadomości 
opiuję Trybunału haskiego poczetn zgodziła sie na propozycję 
naszego delegata polskiego, p. Kazimierza Olszowskiego po- 
sła polskiego wBerlinie. aby rokowania w spiawie artykułów 
3 i 4-go prowadzone były nadal pomiędzy Polska a Niemcami 
„jednocześnie i równolegle1’ z rokowaniami w innych spra­
wach, z któremi stanowią one „nierozdzielua całość".

Rada Ligi tak bardzo pragnęła podkreślić, że uchwałę 
powyższa powzięła na wniosek Polski że p. Souza-Dantas 
włączył do swego raportu w tej sprawie (17. XII. 23) całko­
wity tekst memorandom, wręczonego mu przez p. Olszow­
skiego. Z memorandum tego dowiadujemy sie. że program 
rokowań polsko - niemieckich ułożony został w protokule, 
jak i dnia 20 lipca podpisali w Warszawie: w imieniu Polsłd 

'— p. K. Olszowski, a w imieniu Niemiec — p. von Stockham- 
mer. Rokowania rozpoczęły’ sie we wrz.cśniu tegoż roku w  
Dreźnie i trwały do czerwca r. z. Podpisano ogółem t  kon­
wencji. regulujących różne sprawy, ale bynajmniej nie w y -

;.Nip załatwiono między itmemh 
sprawy, optantów, rtńt i arcmwów, a także narodowości 
(art. 3 i 4). Poczetn p. Olszowski ptsał w swem memorandum 
(sprawa jest zbyt ważna abyśmy próbowali ustęp ten stres*- 
czać):

„Pragnąc doprowadzić do poprawnych stosunków po­
między Państwem polskiem a Państwem neienueckiem i w y­
chodząc z założenia, że program rokowań przewidziany 
przez protokuf z 20 lipca 1922 roku stanowi nierozdzielną 
całość (un ensemble indivisible), pragnąc wreszcie skorzy­
stać z pośrednictwa, jakie p. Souza-Dantas. ambasador Bra­
zylii, zechciał Polsce zaofiarować Rząd polski byłby skłon­
ny rozpocząć w terminie jaknajbliższyin rokowania z rządem 
niemieckim na następujących podstawach:

„Sprawa artykułu 4-go traktatu o mniejszościach, oraz 
sprawa tegoż traktatu, mogłyhy być przc-dtniotem rokowań 

> pomiędzy Polska a Niemcami w Genewie, przy pośrednictwie 
Rady Ligi Narodów.

i,Jednocześnie i równolegle (simultanement et parelleie- 
menl), w miejscu, jakie obiorą strony, rozpoczną się rokowa­
nia pomiędzy Polską a Niemcami w  sprawach wymienionych 
w protokule i dotychczas nierozwiązanych".

I oto w końcu lutego rozpoczęły się „równolegle i jedno­
cześnie’4 rokowania polsko-niemieckie: w Genewie p. Koź­
miński i Lewald próbowali dojść do porozumienia w spra­
wie artykułów 3 i 4-go: w  Warszawie pp. Prądzyński i vor 
Stockhammer usiłowali załatwić sprawę optantów i pomocy 
prawnej, a w Berlinie pertraktowaliśmy z Niemcami w spra­
wie rent i zwrotu archiwów.

Rząd polski do lipca 1922 roku stał na stanowisku, że 
sprawę optantów uregulował Traktat Wersalski. W artykule 
91 -ym jest powiedziane, że „w  przeciągu dwu lat od daty wej­
ścia w życie Traktatu obywatele niemieccy będą mieli prawo 
wyboru (opcji) na rzecz obywatelstwa niemieckiego". A 
dalej: „Wszystkie osoby, którzy korzystają z przewidzianego 
wyżej prawa wyboru będa mogły w przeciągu 12 miesięcy 
przenieść się do Państwa, które wybrały44.

Termin opcji minął 10-go stycznia 192? roku. a 10-go 
stycznia 1923 roku minął termin, do którego optanci mieli mo­
żność opuszczenia Polski. Od tej chwili rzad polski mjal 
prawo — jak to z brzmienia i ducha traktatu wynika —  
usunąć optantów silą. Niemcy twierdza, że tego prawa rzad 
polski niema i źc Niemcy — optanci mogą w Polsce pozo­
stać. jeśli się im to podoba. Taka jest istota sporu.

Niebezpieczeństwem, którego unikać należało,, było od­
danie sprawy optantów pod arbitraż Ligi Narodów, względnie 
Trybunału Sprawiedliwości Międzynarodowej w Hadze. Z 
chwila, kiedy sprawę optantów wciągnęliśmy do protokuła 
z 20 lipca 1922 roku — aby w rokowaniu zNiemcami należy­
cie być uzbrojeni przesadziliśmy sprawę bezwarunkowego 
wyrzucenia optantów z Polski.

Jaki teraz był cel polityki „Wilhelmstrasse"? Wytrą­
cić nam ów atut z ręki przez oddanie go pod arbitraż.

Godząc się w grudniu na paryskiej sesji Lig, na „jedno­
czesne ; równolegle" rokowania zarówno w  sprawacli optan­
tów, jak i nabywania narodowości polskiej (te ostatnie pod 
auspicjami L igi) wyżej wskazaną gre Niemcom ułatwiliśmy.

W ięc zarówno rokowania genewskie jak i warszawskie 
do Porozumienia nie doprowadziły. Jasna przytem jest rze­
czą, że dla Niemców sprawą najważniejszą iest sprawa op­
tantów. Zaś baron vou . MaJfeata wystosował zaraz do Se-



« G Ł O S  P O M O R S K I 4-go kwietnia 1924 r-

kretarjatu Lizi Narodów pismo, w którym iście i  pruską bez­
czelnością potącżyi sprawę opcji ze sprawą artykułów 3-zo 
1 4-go traktatu o mniejszościach i zażądaj odesłania obu tych 
spraw do ostatecznego arbitrażu Trybunatu haskiego. Dzię­
ki interwencji naszej delegacji udało się uzyskać od p. Souzy- 
Dantas‘a — właściwe od sekcji mniejszości (p. Erie Colbanl 
sekretariatu generalnego, która rapoity w  tych sprawach 
przygotowuje —  aby odesłania do Hagi nie proponował.

Natomiast na posiedzeniu Rady Ligi z 14 marca postawił 
p. Souza-Dantas \yniosek, aby w obu sprawach opcji oraz 
art. 3 i 4, —  raz jeszcze strony rozpoczęły bezpośrednie 
rokowania, I ym razem pod przewodnictwom p. KackenbecKj 
prezesa trybunału rozjemczego polsko - niemieckiego na Ślą­
sku Górnym. Jeśli do 1-go czerwca do porozumienia nie 
dojdzie, — p. Kackenbeck rozstrzygnie obie sprawy drogą 
/arbitrażu.

A więc Rada Ligi powzięła decyzje także w  sprawie 
opcji, która nie była na porządku dziennym obrad Ligi, w 
której nic nie miała Liga do powiedzenia.

Arbitraż w  sprawie obywatelstwa przyjąć musieliśmy, 
bo mamy za sobą w  tej sprawie nieprzychylną dla nas opinię 
Hagi. Zresztą to przyjęcie rozwiązywałoby nam tylko ręce 
w  sprawie optantów. Tymczasem nie bez niepokoju dowie 
się opinja polska o przyjęciu arbitrażu również co do optan­
tów.

0 rozwój naszego handlu zamorskiego.
Polska posiadać winna silną marynarko wojenną.

Gdynia, 2-go kwietnia.
Od chwili powstania Państwa Polskiego nie brak 

bvło zrozumienia, że Polska musi wykorzysatć swe po­
łożenie geograficzne i gospodarcze, by odegrać wielką 
rolę w  handlu wszechświatowym.

Juz podczas konferencji pokojowej wielcy mężowie 
stanu Ameryki i Francji zgadzali się z  poglądem polskich 
przedstawicieli; że wielka, wolna Polska istnieć i rozwi­
jać się może tylko wtedy, jeśli nie bęcuie odcięta od świa­
ta, jeśli będzie miała wolny dostęp do morza.

Niestety, przy ostatecznym targu o warunki pokojowe 
zbagatelizowano mocno żądania Polski i stworzono dzi­
woląg w  postaci w. m. Gdańska, który nibyto miał i ma 
nam zagwarantować wolny dostęp do morza.

A dziś już widzimy, że Gdańsk nie daje nam tego wol­
nego wyjścia na morze, że przeciwnie hamuje —  nawet 
sztucznie —  nasz handel zamorski, szykanując polskich 
kupców i przemysłowców, biorąc hortndalne opłaty, 
urządzając coraz to częściej strajki, jeśli chodzi o wyła­
dowanie ładunków, których Polska pilnie potrzebuje.

Ci. którzy w  pierwszych czasach powstania naszego 
Państwa z energią i zapałem wzięli się do tworzenia pol­
skiej floty handlowej, dziś znajdują sie w Krytycznem po­
łożeniu. W  Gdańsku szykany i prawie że jawny bojkot 
pol&lćej żeglugi, przytem ccraz to wyższe koszta utrzy­
mania załogi, coraz to droższy węgiel górnośląski, a na 
własnym wyprze tu port, którego budowę rozpoczęto 
przed trzema latV, Gdynia ta jedyna wielka nadzieja ma­
rynarki handlowej polskiej, zawsze jeszcze niedostępna 
dla statków morskich.

Wprawdzie już niemal po całym świeci* pływają 
statki pod banderą polską: na Bałtyku, na Atlantyku 1 
Oceanie wielkim, na morzu Sródziemnem i Czarncm, 
wszędzie od czasu do czasu pokazuje się bandera polska, 
ale są to pojedyńcze statld, własność obywateli polskich, 
rozrzuconych po całej kuli ziemskiej, statld które oprócz 
bandery polskiej nic innego polskiego w  sobie nie mają.

Potężna flota hand'owa polska może powstać jedynie 
tylko z oparciem o własny port polski i opierając się tyl­
ko o handel pomiędzy Polską a krajami ząpiorskimi.

Ruch handlowy rozwinąć się musu Posiadamy prze­
cież w kraju bogactwa w  nadmiarze, które eksportować 
musimy, wystarczy tylko wspomnieć o zbożu, węglu, 
ropie, soli, o przemyśle włókienniczym i żelaznym itp. 
Wszystko to powinniśmy w  jaknajwiększych ilościach 
eksportować, aby tern samem przyczynić się do wzmoc­
nienia bilansu płatniczego naszego kraju, przez napływ 
walut mocnych.

A surowce, łakfch nasz przemysł potrzebuje 1 nawozy 
sztuczne niezbędne dla rolnictwa Importować musimy 
import ich opłaci sic nam z nawiązką.

Posiadamy wiec zasadnicze warunki dla powstania 
wielkiego handlu.

0  ile jesteśmy w  stanie zapewnić stafkom naszym 
objekt przewozu, czy to w  postaci ludzi, czy towa­
rów, niema obawy, żeby żegluga nasza nie mogła pro­
sperować.

Otóż dziś istnieje np. wielki ruch osobowy pomiędzy 
Polską a Ameryką Północną, możnaby go wykorzystać 
dla założenia polskiej linji okrętowej —  niestety konku­
rencja silna i bezwzjędna nie dałaby noworodkowi te­
mu tyć. Statki te zapewne puste musiałyby wracać I nie 
rentowałyhy się. Za mało jest ładunku z powrotem do 
Polski, a ruch osobowry jest nikły.

Inaczej jest z Ameryką Południową, ruch pasażerski 
emigracyjny do Brazyiji i Argentynj' wciąż wzrasta, a 
równocześnie ożywia sie handel z tymi krajami Polska 
posiada towary, których brak w  Ameryce Południowej
1 odwrotnie potrzebuje takich, jakie posiada Ameryka Po­
łudniowa. A więc, pomiędzy Polską a tym krajem bę­
dzie zawsze ruch osobowy i towarowy i to w takich roz­
miarach, że stała komunikacja morska pomiędzy niemi, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa będzie bardzo 
rentowną.

Istnieje już nawet projekt stworzenia takiej polskiej 
Iłnji, która wywozić ma przedewszystkiem emigrantów 
do Brazyiji i Argentyny, a przywozić do Polski kawę i 
inne artykuły kolonialne.

Lecz także z krajami bałtyckiemu z Anglją i Francją 
stosunki nasze handlowe coraz to się zwiększają, wzra­
sta nasz eksport do tych krajów. A więc opieraiąc się na 
przewozie towarów, a równocześnie i na dowożeniu emi­
grantów, którzy przez te wielkie światowe porty we 
Francji i Anglji udają s:ę do Ameryki, powstać i tu może 
pomocnicza polska lińja okrętowa, która zapewne praco- 
waćby mogła ze znacznemi zyskami.

Rzecz Jasna, że sami sobk w  dzisiejszych finansowo 
ciężkich czasach, chociażby małej floty handlowej, siwo-

Posted z e  i
Warszawa, 2. 4. (PAT.) Na dzisiejszem posiedzeniu 

Sejmu po odesłaniu do komisji w  p i e r w s z e m  
c z y t a n i u  ustawy o prowizorium budżetowem 
na drugi kwartał, o organizacji najwyższych władz woj­
skowych, oraz po dyskusji, w któitj zabierał głos p. mi­
nister rolnictwa ustawy o podątku od zwierząt domo­
wych, przystąpiono do dyskusji nad sprawozdaniem ko­
misji o odbudowie. W  dyskusji zabrał głos p- wicemini­
ster skąpcu Markowski, zwracając uwagę, że fundusze 
skarbu poświęcone na odbudowę nie są nieograniczone, 
gdyż część podatku majątkowego, przeznaczona na cele 
odbudowy wynosi nie więcej, ponad 100 miljonów fran­
ków złotych.

Jako ostatni w  dyskusji zabrał głos po». Posacki (P- 
8 L ),  poczem w  głosowaniu przyjęto całą ustawę —  \

rzyć nie możemy. Musimy mieć pomoc zagranicy, tak 
pod względem finansowym, jak i organizacyjnym. Wszak 
trzeba mieć wyrobione stosunki handlowe, by statkom 
swym zapewnić zawsze ładunek i ochronić Je przed pły­
waniem w balaście. Nie jest to wstydem, uczyć musimy 
się jeszcze dużo od wielkich państw morskich. Ale i rząd 
musi interesować się rozwojem swej marynarki i popię- 
rać ją. Musi swej flocie zapewnić pewne ' przywileje 
przed flotami innych narodowości, największy zaś przy­
wilej dla towarzystwa okrętowego, a najtańszy dla rzą­
du, to zabezpieczenie statkom odpowiedniego objektu 
przewozu. Rząd musi więc przewóz emigrantów oddać 
przedewszystkiem polskim linjom okrętowym, a tak sa­
mo wszelkie towary przewiezione dla potrzeb lub na ra­
chunek Państwa oddane być powinny tylko polskim 
starkom handlowym. Komandor H. Pistel.

Zebranie komisji przedsiębiorstw państwowych.
Z inicjatywy nadzwyczajnego komisarza oszczędnościo­

wego p. wojewody Moskalewskiego odbyło się w  gmachu 
Prezydium Rady Ministrów w  dniach 25 i 30 marca zebranie 
komisji przedsiębiorstw państwowych, wyłonionych przez ra­
dę oszczędnościowi^

W  zebraniach tych pod przewodnictwem ministra prze­
mysłu 1 handlu p. inż. Kiedronla i pos. prof. Bartla wzięli u- 
dzlal ministrowie, wielu posłów i senatorów oraz rzeczozna­
w cy i reprezentanci przemysłu, ogółem około 70 osób. Przed­
miotem dyskusji były referaty, o ustroju przedsiębiorstw pań­
stwowych, wygłoszonych przez p. inż. Stanisława Święto­
chowskiego i pT inż. JulJana Husarskiego. W  wyniku ożywio­
nej dyskusji przyjęto następujące tezy: 1) przedsiębiorstwa 
państwowe winny podlegać poszczególnym ministrom, zale­
żnie od rodzaju ich działalności. Ministrowie, będąc odpowie­
dzialnymi za działalność przedsiębiorstw swoich resortów, 
winni wykonywać w  stosunku do nich zwierzchni nadzór i 
odpowiednią kontrolę. Minister może powofać do omówienia 
spraw, dotyczących danego przedsiębiorstwa organ odpowie­
dni. fachowo doradczy. Bezpośredni zarząd sprawuje odpo­
wiedzialny dyrektor. Rada nadzorcza może istnieć tylko w  
przedsiębiorstwach o kapitale mieszanym tf. rządowym I pry­
watnym. 3) Stosunek wszystkich pracowników w  przedsię­
biorstwach państwowych winien mleć charakter prywatno­
prawny. Przedsiębiorstwa państwowe mogą bye prowadzone 
w  celu: 1) obrony państwa, 2) użyteczności publ'cznej, 3) u- 
regulowania cen i zapewnienia skarbowi państwa zysków. 
Następnie rola kontroli w  stosunku do przedsiębiorstw pań­
stwowych ma być ograniczona ściśle dc ram, określonycn o- 
bowiązującemi ustawami. Rola kontroli państwa w  stosunku 
do przedsieb:orstw państwowych, działających na zasadach 
handlowych winna sie ograniczyć do roli komisji rewizyjnej 
w  towarzystwach akcyjnych, natomiast pod względem celowo­
ści, oszczędności i sprawnej administracji winna być koncen­
trowana w  odnośnych resortach ministerstw. Koniecznem jest 
utworzenie banku państwowego, finansującego przedsiębiorst­
wa państwowe oraz konieemem jest stworzen'e stałej konfe­
rencji głównych dyrektorów i prezesów rad nadzorczych 
przedsiębiorstw państwowych. (Pat).

Obrad? nad przeprowadzeniem
reloriry walutowej.

Rada Finansowa wczoraj w  dniu 2 kwietnia odbyła w  
M;n sterstwie Skarbu posiedzenie, na którem otrawiała 
sprawy sposobów przeprowadzenia reformy walutowej. 
Zagajając obrady, p. prezes Rady Ministrów i minister 
skarbu W ładysław Grabski zaznaczył, że Bank Polski 
mając do dyspozycji obok kapitału zakładowego wysoki 
zapas waiut obcych, które będą mu przekazane przez 
P. K. K. P. i które dziś wynoszą z góry 19 200000 dola­
rów netto oraz część złota, sprzedanego przez Skarb 
Narodowy Bankowi, będzie mógł wprowadzić złoty 
silnie zabezpieczony. Nadto istnieje zagwarantowana 
równowaga budżetu dochodów i wydatków państwa, 
tudzież równowaga bilansu płatniczego, czyli wszystkie 
warunki, umożliw ająoe przeprowadzenie reformy walu­
towej. P. wiceminister skarbu Klarner, przedstawiając 
projektowaną przez rząd reformę walutową, oświadczył, 
że zasadą jej ma być wycofanie marki stopniowo w  ten 
sposób, aby rynek pieniężny mógł być nasycony złotym 
polskim w  stosunku odpowiadającym potrzebom gospo­
darczym. Poneważ dwu-walutowość byłaby zjawi­
skiem nłepożądanem trzeba więc stanać na stanowisku 
ustalenia relacji marki do złotego i relację taką ustalić już 
przed rozpoczęciem działalności Banku Polskiego. Część 
obiegu markowego uwarunkowaną rozma:temi aktywami 
P. K- K. P. zlikwidować możnaby w  sposób prosty. Mar­
ki, które z tytułu likwidacji tych aktywów wpłyną do 
P,. K. K. P. już się w  obrocie nie ukaża- Dług skarbu, 
wynoszący 291 tryljonów marek, co odpowiada wartości 
162 miljonom złotych mioźe być zlikwidowany częściowo 
przy pomocy wymiany marek na bilon.

Ustawa monetarna przewiduje wypuszczenie bilonu w  
wysokości 9 złotych na głowę ludności a wiec tą drogą 
można wycofać cols ilość marek, na jaki* opiewt dług 
skarbu państwa jednakże skarb państwa wycofa część 
mrak innetni aktywami. Potrzebna ilość bilonu dostąp-

ue S e jm u .
drugłem czytaniu wraz z szeregiem poprawek. Po zdję­
ciu kilku punktów z porządku dziennego przystąpiono do 
motywowania nagłości wniosków. Po krótkiem przemó­
wieniu pos. Janeczka (Piast) przyjęto nagłość wniosku w  
sprawie uchylenia rozporządzeń, dotyczących norm sza­
cunkowych zwierząt domowych dla wymiaru podatku 
procentowego. Przyjęto również nagłość wniosku pos 
Wędziagotskiego (Jedn. Lud ) w sprawie zniesienia w  
wojsku w  czasie pokoju instytucji oróynansów. %

Następne posiedzenie wyznaczono na jutro. Na po­
rządku dziennym m. in. niezałatwiona część dzisiejszego 
porządku dziennego oraz wniosek pos. Moraczewsklfego 
i towarzyszy (P. P. S-) w sprawie pociągnięcia do odpo­
wiedzialności przed Trybunałem Stanu p. min. Kuchar­
skiego.

czona będzie stopniowo w ciągu roku, przeto wykupu 
drobnych odcinków markowych będzie można dokonać 
stopniowa W  dyskusji, jaka się rozwinęła zabierali glos 
sen. Szarski, sen Krzyżanowski, pos. Zdziechowski. p o s . 
Diamand, pos. Kwiatkowski, p. Gaszyński, p. Kempner i 
p. Lukasiewicz. Wszyscy mówcy zgodzili się na to, że 
wycofanie z obiegu marek w  najbliższym czasie jest rze­
czą konieczną.

Rćżnicć zdaff wywołała tylko sprawa terminu, w  ja- 
ksm to ma być dokonane oraz wysokość projektowanej 
relacji Wyrażono obawę, że wraz z wprowadzeniem 
złotego nastąpi drożyzna w  wyniku dążenia do zaokrą­
glania przy przeliczaniu marek na złote. Nikt bowiem 
orzy zaokrąglaniu cen nie będzie zaokrąglał inaczej, ;ak 
w  zwyż.

Wątpliwości niektórych członków rady, czy następny 
miesiąc rb- nie przyniesie deficytu, zostały wyjaśnione 
przez p. prezesa Rady Ministrów W ładysława Grabskie­
go. który stwierdził, że obawa niedoborów budżetowych 
tak do końca rb., jak I w  latach następnych jest wyklu­
czona i wszelkie deficyty, któreby okazały się w  budże­
cie w  wyniku prac komisji budżetowej Sejmu byłyby po­
kryte nowymi podatkami, do czego uprawmaja rząd po­
siadane pełnomocnictwa. Zamykając obrady p- prezes 
Radv Ministrów Grabski, stwierdził że uważa za zupeł­
nie możliwe natychmiastowe z uwagi na duży zapas wa­
lut obcych wycofania 340 tryljonów marek w  banknotach 
10-nrIjonowych. Mniejszym odcinkom markowym może 
być nadany charakter bilonu do czasu wymiany na bilo­
ny srebrny i niklowy.

Dalszy ciąg obrad Rady Finansowej oubęchae się dziś, 
we czwartek o godz. 4 po poi. PAT.

Pokój światowy i Niemcy.
Znane wystąpienie premjera gabinetu angielskiego Mac 

Donalda w  parlamencie angielskim w kwestji redukcji 
zbrojeń, oraz jego oświadczenie, że Anglja zamierza dać 
w tym kierunku dobry przykład światu i przeprowadzić 
u siebie rozbrojenia na lądzie i na morzu, świadczyłoby 
najdowodniej o tern, że Francja zostałaby pozbawiona 
gwarancji bezpieczeństwa, jakie jej przyrzekano ze stro­
ny Anglji. Wobec niebezpieczeństwa rewanżu niemieckie 
go pozostawioną byłaby sama sobie. Mac Donald wspom­
niał jednak, że chce dać Francji gwarancje na podstawie 
układów między głównemi państwami europejskiemi i na 
mocy neutralizacji pewnej sfery między Niemcami a 
Francja oraz opieki nad ta strefą przez Ligę Narodów, 
wyposażoną w  odpowiednie środki egzekutywy. Wobec 
notorycznej złej woli Niemiec pomysły te nie dają prze­
cież żadnej gwarancji bezpieczeństwa-

Polityce Mac Donalda można uczynić zarzut albo

Seznajomoścf duszy niemieckiej, albo też nieszczerości. 
daje się, że powinien był wiedzieć, iż Francuzów sąsia­

dów Niemiec, nie przekona, Jakoby Niemcy mieli plany 
pokojowe lub że wyrzekli sie Idei odwetu. Sama świado­
mość tego, co się dzieje w  Niemczech przed wyborami 
do parlamentu, powinna pouczyć każdego nieuprzedzo- 
nego zwolennika pokoju, że Niemcy pójdą do urny wy­
borczej pod hasłem „ukarania** Francji. Słusznie stwier­
dza „Temps“ że dziś objawia się tam ten sam szał nacjo­
nalistyczny, który w  latach przedwojennych by* źródłem 
wszystkich niepokojów w  Europie. Jeżelj min;ster spraw 
zagr. d. Stresemann oświadczy! niedawno w  parlamencie, 
że przeciw traktatowi wersalskiemu stają dziś jednym 
frontem rzekomo państwa, po których sie takiej ewolucji 
n’gdy nie spodziewał, to świadczy to nietylko o jego złu­
dzeniach, ale równocześnie o jego pragnieniach-

W  temże przemówieniu nazwał p. Stresemann W il­
helma II „apostołem pokoju**, a zarzut w yw ołania przez
Niemcy wojny —  legenda  Kiody zaś mówił o możno
ści udziału Niemiec w  Lidze Narodów, zastrzegł się że 
Niomcy wstępując do niej. postawiłyby jako pierwszy 
warunek, aby ich nie zobowiązywano do potwierdzenia 
tr aktatu wet Salskiego! Oświadczenie p. Stresemanna, u- 
chodzącego w oczach Mac Donalda za lojalnego niemiec­
kiego męża stanu, powinno było premjera angielskiego 
przekonać, jak kruche są podstawy Jego polityk} pokojo­
wej.

Wszakże p. Helferich, wódz nacjonalistów niemiec­
kich, oświadczył wręcz, że jeżeli po wyborach zostanie 
ministrem, będzie gotów na wszystko, a w  stosunku do 
Francji wyciągnie wszelkie konsekwencje. Co się mówi 
wyborcom na wiecach, tego nie wie zagranica, lecz iuż 
sam ton prasy świadczy o tern, że w  całych Niemczech, 
od Renu do Odry. rozlega się jeden okrzyk nienawiści ku 
Francji, ku Polsce, ku drmoki acji i protagonistom pokoju 
oraz traktatu. Pod wpływem wiadomości o nastrojach 
w  Niemczech, nawet w  ojczyźnie p. Mac Dana Ja zapa­
nował niepokój. Procesy flittleia i Ludendorffa. odsła­
niające otchłań zemśty niemieckiej, nie mogą pozostać 
bez wpływu na tych, którzy sądzą ie  wstąpienie Nie­
miec do Ligi Narodów przywróci Europie pożądany 
spokój.
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Nie było zamiarem moim, opisywać wyczerpująco 

eały ruch spółdzielczy, ogniskujący się w Związku Spół­
dzielni Zarobkowych i Gospodarczych w  Poznaniu. Po­
minąłem zarówno spożywców, jak i inne handlowe spół­
dzielnie. miasta i wsi Omawiając niektóre objawy życia 
spółdzielczego, pragnąłem oświetlić przykładami donio­
słość i i  c a ! połdziojczcgo dla społeczeństwa polskiego

Spółdzielczość nie jest hasłem tych. co chcą szybko 
wielki zgarnąć majątek, ale zato jest spółdzielczość wal- 
oem narzędziem wytrwałej, solidnej, solidarnej pracy, na­
rzędziem o specjalnym charakterze, tworzącym własną 
swoją budowę, własne swoje instytucje i kierunek gospo­
darczy.

Spółdzielczość stała się ongi deska ratunku dla naro- 
iu  polskiego ubogiego, słabego, wycieńczonego, ucie- 
niężonego. Żyjemy w  przededniu chwili, w  której pry- 
inie czar wielkich cy f, gdy miljon^rzy znów staną sie 
jiospoliiakami, gdy w  całej nędzy okaże się ubóstwo na­
sze, dotąa ukrywające się za łachmanem cyfr miliardo­
wych.

Obecny stan nasz tak bardzo jest podobny do czasów 
po r. 1870, gdy polskie społeczeństwo zaczęło się orga­
nizować i skupiać za pomocą spółdzielczości- I dlatego 
w  obecnej chwili spcidz dczość znowuż stać się powinna 
narzędziem odrodzenia gospodarczego, szkołą oszczędno 
śca, siecią kanałów, któremi spływają drobne grosze do 
wspólnej studni, w  której wielkie się tworzą kapitały, po­
mocą dla ludzi zdolnych, energicznych, wytrwałych, fa­
chowych, co nie protekcją, nie łapownictwem, me łasze­
niem się u stóp możnych, lecz celową, żmudną a wytrwa­
łą pracą stwarzają i rozwijają nowe placówki gospodar 
cze. —

Dla spółdzielczości przedewszystkłem kredytowej, a- 
łe i handlowej nowy się zbliża okres rozkwitu 1 pożytecz­
nej działalności, dla ludzi obywatelskiego ducha nowa 
sposobność pracy i czynu społecznego.

Zmieniły się warunki, zmienili się ludzie Miasta 
i wsi dawniej niemieckie, stały się polsk‘erm. Jeszcze 
tam niema potrzebnych spółdzielni. Niesktóre miastecz­
ka i wioski bodaj dziś są zbiornikiem ludzi z całej Polski 
Z tej mieszaniny, narazie jeszcze nie zgranej, wyrośnie 
przyszły Polak, wykazujący —  da Bóg —  zalety wszyst­
kich dzielnic, a pozbawiony ich wad.

Niejeden nie zrósł się jeszcze z nową dlań glebą. Tę­
skna zatem, co miał dawniej nie zrozumiał, że w Innych 
warunkach wyrosnąć musiały odmienne instytucje. Nie 
zrażać się różnicami, lecz poznać i asze instytucje spół­
dzielcze, wejść do nich i współpracować, oto has.o i pro­
śba do tych braci, co na zachodnich niedawno osiedli ru­
bieżą rn Polski. Zrozumieć, że co w  dzied dnie spółdziel­
czości tutaj utworzono, ma swą przeszłość i tradycję, 
przeszło próbę ogniową wielu doświadczeń i wyrosło z 
potrzeb tej gieby, na której żyjemy.

Brak ludzi. Dawniej odtrąć?no nas od urzędów, woj­
ska i administracji. Było ludzi do pracy spółdzielczej nie­
mało- Dziś prawie wszyscy zajęci w  jakikolwiek sposób 
państwowymi, samorządówemi czy organizacyjnemi pra­
cami

Stąd ucierpiała praca w  spółdzielniach i nie odmładza 
cię tak, jako powinna. Tern v ’ięcej należy korzystać z 
•owych sił, tem więcej spółdzielczość ma prawo doma­
gania się, aby nowi ooywatele zachodnich woiewódtzw 
od niej nie stronili, lecz uznali obowiązek pracy w  spół­
dzielniach, chociaż one różnią się może nieco od spół­
dzielni znanych w  dawnej siedzibie.

Spółdzielczość jest solidarnością i jednością. Twórzc­
ie w tej samej dziedzinie niepotrzebnie nowych typów 
Utrudnia pracę.

Spółdzielni brak. Nie wystarcza na Pomorzu i w Po- 
zańskiem ani obecna liczb: Spółdzielni kredytowych, ani 
handlowycn. Zarówno banków ludowych, jax i „Rolni­
ków" powinno powstać jeszcze znaczna liczba. Zagę­
ścić sieć spółdzielni, to znaczy pogłębić i zdemokratyzo­
wać ich pracę. Wyjdzie to na zdrowie nietylko „Rolni­
kom", ale 1 spółdzielniom kredytowym

W  porównaniu do początków pracy spółdzielczej z 
przed pół wieku, dziś praca około rozbudowy spółdziel­
czości znacznie jest łatwiejszą. Myśl spółdzielcza nie 
jest już nową rzeczą. Setki tysięcy ludzi zetknęło się z 
nią u nas praktycznie. Samych członków Rad Nadzor­
czych w województwie pomorskiem i poznańskiem jest 
przeszło cztery tys’ące Polaków.

Nad organizacją spółdzielczą Poznańskiego, Pomorza 
! Śląska czuwa od 50-cic kilku lat — najsilniejszy w  
Polsce związek rewizyjny —  Związek Spółdzielni Zarob­
kowych i Gospodarczych w Poznaniu. Zakładanie no­
wych spółdzielni, rewizja istniejących, porada fachowa, 
udzielanie inform?cyj —  to jego zadanie. Doświadczenia 
pół wieku ułatwią pracę. Silne jego centralne instytucje 
—  Bank Związku Spółek Zarobkowych Centrala Rolnic 
ków, Związkowa Centrala Maszyn, Hurtownia Spółek 
Spożywców 1 od niedawna Bank Osadniczy ostoją są han 
dloA^a i finansową spółdzielni związkowych.

W  zwirzku i jego centralach spółdzielczość zachod­
nich województw swoje znalazła oparcie. W  zwartości 
spółdzielczego ruchu jego siła. Nie wszyscy to rozumie­
ją. Nie! wrzyscy docemają odTębny charakter spółdziel­
czości i siłę, która tkwi w  związkowej solidarności spół­
dzielni. dz:alających na tym samym terenie Ale to wię­
cej niezrozundenie ruchu spółdzielczego, aniżeli zła wola. 
Czas rozpocząć pracę nad uzupełnieniem sieci spółdzielni 
zachodnich województw Polski. Usiłowania wszystkich 
ludzi, pragnących działać na tem polu, ogniskować się 
winny w  Związku Spółdzielni. Doń zwracać się będzie, 
kto pragnie przyczynić się do założenia nowych spół­
dzielni. Do Związku zgłaszać się winny Spółdzielnie, czy 
to pojystałe dopiero czy spolszczone —  by oprzeć się o 
dośwfc Uczenie najstarszego w  Polsce związku re^ Izyjne- 
»o , a z drugiej strony by dziś, gdy łatwe kredyty państ- 
wow* ustana- naturalne znaleźć oparcie o silne fnansowe 
I  handlowe je*o instytucje.

Spółdzielca.

O  godność zasłużonego urzędnika.
(Korespondencja zwią*! .-zawodowa)

Grudziądz, 2 kwietnia.

Rozporządzeniem z 1920 roku Państwo Polskie i/rzejęło 
urzędników z dawniejszych t. zw. „VersicherungsaefiUer", 
Instytucji, opiekującej się inwalidami wojennymi. Po przepro­
wadzeniu poionizacji instytucji na Referat inwalidzki poczy­
niono urzędnikom tym' wiele przyrzeczeń, byleby tylko organi­
zacja Referatu była przeprowadzona jak najsprawniej i naj­
szybciej. Znajdowaliśmy się bow.em wówczas w  stanie wo­
jennym, a rzesze całe mwalldów wojennycn wymagaiy należy 
tej opieki. Urzędnicy, angażowani do referatów, inwalidzkich 
mimo trudnego położenia gospodarczego, wywiązali się z 
swych obowązków należycie i obecnie spotyka ich zawód 
wielki — godzi się bowiem w  ich godność, stawiając ich co 
do uposażenia o 2- ■ klasy urzędnicze niżej. Kasuje im się 
prawa urzędnicze, w chwili, kiedy to po żmudnej pracy spo­
łecznej, dosięgnęli wyższej klasyfikacji i co zatem normal­
niejszych zarobków. I tak np. urzędnik państwowo-cywilny 
pracuj,"cy w referacie inwalidzkim, Rejonie, Forrerznej Cen­
trali, Sądzie wojskowym, P. K. U.) posiadający dotychczas 
IX klasę, otrzyma ną mocy tego rozporządzenia XII, a nawet 
XIII klasę (tj. przestaje być urzędnikiem, staje się robotni­
kiem!). co czyni różnicę co do wynagrodzenia blisko 100 mil­
ionów marek Urzędnik powiem IX kl. pobieraj dotychczas 
jako : amotny 280 miljonów a na mocy nowego rozporządze­
nia pobierać będzie tylko 160 miljonów marek Jasno z te­
go wynika, że odbywa się tu akcją sanacji skarbu — ale na 
koszt przeważnie takieb ludzi, którzy patriotyzmowi swemu 
zawdzięczają połamane kości, którzy ofiarnie krew swą prze­
lewali na koszt takich, 'k tórzy w c zasach państwowotwór- 
czycii w pierwszych początkach oddawali się intensywnie 
tworzeniu naszych urzędów Gdyby nie poświęcenie urzęd­
ników państwowo-cywilnych, szczególnie w wojskowych in­
stytucjach, władze wojskowe byłyby dzisiaj z pewnością co 
do organizacji o przynajmniej 2 lata jeszcze wstecz! Prze- 
kontraktowaińe tych urzędników na nizszc grupy urzędnicze 
lub wyeliminowanie ich ze stanu urzędniczego bije więc w 
godność zasłużonego urzędniKa i spr«,vą tą powinni się zająć 
nasi pp. posjowie W  cpraw.e tej Związek niżej podpisany' 
poczynił już odpowiednie kroki.

Pwd adresem pp. posłów zwracamy się w  obronie naszych 
członków urzędników państwowych.

1. Czy jest dopuszczalnem, aby władze wojskowe w 
stanę pokojowym miały prawo żądania podpisania deklaracji 
w  której się urzędnikowi cywilnemu zaznacza, że bezwzględ­
nie musi sjuchąć wszelkich rozkazów wojskowych? Czy 
dany urzędnik nie staje się wtedy zwykłym rekrutem? Czy 
deklaracja podobna odpowiada konstytucji, ustawom?

2. Stosunek przełożonych wojskowych — ba nawet 
zwykłych rekrucików w  niektórych instytucjach wojskowych 
(jak naprzykł. miało to miejsce w Fortecznei Centrali w  Gru­
dziądzu. Są fakta!) do urzędników cywilnych Jest czasami 
Węce], jak ubliżający godności ich. Czy pp. posłowie nie mo­
gliby wreszcie tego stosunku uregulować? Podobnych sto­
sunków tolerować nam nie wolno.

3 Czy jest dopuszczalnem, aby władze wciskowe mniej 
lub wręcej łagodnym rozkazem wpływali na urzędników cy­
wilnych, by ci pracowali bezpłatnie 4—-5 godzin ponad go­
dziny. Gdzie ustawa o 8-godzinnym dniu pracy? Gdzie w y­
nagrodzenie za nadgodziny?

4 Czy nie istnieje nowela, według której urzędnik ma­
jący 4 lata służby za sobą uzyskuje prawa nieusuwalności?

Tyle  w ohrimłe tych kićrycn zasługą bądź co bądi jest 
zorganizowanie licznych instytucji wcisKowych 1 półwojsko 
wych. Wyrażamy nadzieję, że nasi pp. posłowie ze Związ- 
k.em naszym współpracujący wglądną jaknajszybriej w  tę 
sprawę I zaradza złemn. W  tej sprawię odbędzie się i w 
Grudziądzu I w  Toruniu w  przyszłym tygodniu wielkir zebra­
nie protestacyjne urzędników państwowych.

Prosimy urzędników państwowych o liczne przybycie, 
zważając, że co dzisiaj jednemu, jutro drugiemu z kolegów 
się stać może.

Głos w tej sprawie powinien też zabrać Zw. Inw. Woj. 
Rzpltej, gdyż rozchodzi się tu też w wielkiej częśd o inwa­
lidów wojennych.

(— ) P a t e d z k l ,
Sekr. Zjedn. Zw. Prac. Przem., Handlu f Sam.

Nadwyczaine zebranie Zarzijitu P. I.C .K .
w  Srndzndzo dna 24. marca 1924. r.

Zarząd P. 1 C. K. w  Grudziądzu nie znalazłszy dotąd 
oopircia szerokich warstw społeczeństwa tutejszego, na jaką 
zasługuje tak ważna sprawa, jaką jest P. T. C. K., pou ziął 
uchwałę zaprosić najpoważniejszych przedstawicieli sfer o- 
bywatelstwo miasta i powiatu celem miówienia z nimi sprawy 
organizacji propagandy P. T. C. K oraz zasiągnircla raJ 
I wniosków tychże.

W  wykonaniu tej nchwafy odbyło sle dnia 24 marca br 
w  Starostwie w Grudziądzu zebranie nadzwyczajne.

Udział w zebraniu był słaby: prócz zarządu ohecni byli 
m in. gen. Ładoś, starosta Ossowski nadprokurator Wirs-ki, 
pose na Sejm Krzywiński

Przewodnicząca sędzina Żyborska zagaja zebranie. Upro­
szony na przewodniczącego dyrektor Augustyński powołuje 
inspektora szkolnego Ossowskiego do pióra, a pułkownik Vo- 
gcl daje w swym obszerrym I treściwym referacie pogląd 
na genezę T. C. K. wogóle a rozwój miejscowego Koła w 
szczególności. Trzeba by Pt —  tak referuje prelegent —  do­
piero krwawej i bezwzględnej a strasznej w skutkach walki 
"XX] Solterino n*m pomj ślafy narody o neutralizacji ambulan­
sów i niesienia opieki tym, którzy walcząc za ojczyznę prze­
lewają krew swoją serdeczną. W  roku 1864 w zawartej w 
Genewie konwencji z udz ałem 1A państw ustalono prawidła, 
obowiązujące świat. W  roku 1915 w  czasie wojny światowej 
za przyczyną Agencji Międzynarodowe) sprowadzono tysiące 
jeńców rozproszonych prawie po cał:m  świode, a w roku 
1919 Cz. K. Amerykański zajął słę walką z epidemiami, niosąc 
czynną pomoc równo, ześnie i dzieciom. Liga Narodów zaś 
stworzyła Komitet Op eki nad uciJkhiieramL w  Rosji.

W  czasie wojny bolszewickiej utworzyły sie w  Polsce 
wprawdzie liczne sekcje “  C. K., które szły z pomocą ran­
nym, wdowom, inwalidom i sierotom. Lecz był to tylko ogień 
słomiany, po jkończeniu wojny bowiem ogarnęła ogólna 
apatja t.asze społeczeństwo. W  całej Polsce Jest żle lecz na 
Pomorzu daje zanważyć się szczególny brak inicjatywy i 
pracy, jak zresztą ttwierdza to urzędowy organd P. T. C. K.

Porównając działalność Koła grudziądzkiego z irnemf Ko­
łami, przychodzi nrelegent do wniosku, że nledu t ftr c m " 
wynik pracy w Grudziądzu przypisać trzeba tej okoliczności, 
że w  zarządzie miejscowej Instytucji nie znajdują sle prawie

wcale panowie, którzyby a eon to swoict wpływów  dużo 
uczynić mogli.

Rząd popiera jak najusilniej rozwój P. T. C. K Lecz 
Państwo, nie mając pieniędzy musi oprzeć się o społeczeń­
stwo. Cnoazi nam teraz o uświadomienie szerokich warstw 
społeczeństwa, i organizację pracy, o wyszukanie ludzi, ludzi 
ldtalnyćh,, którzyby rzeczywiście pracować chcieli na niwie 
niesienia pomocy tym, którzy przedewszystkiem na pomoc 
zasługują. Jeżel: społeczeństwo nareszcie nabierze przeko 
nanie, że C. K. nie należy Paktować jako żebraka, iecz u> 
zna go za instyucję dobroczynna i konieczną, wtenczas do­
piero sprawa Koja tutejszego wstąpi na tory właściwe.

W  dyskusja zabierają głos dyrektor Augustyński, generał 
Ładoś, kupiec Marchlewski poseł Krzywiński, inżyn Szepetys 
nadprokurator Wirski i starosta Ossowski. .

Dyrektor Augustyński ubolewa, żc na wszyst. zebraniach 
widzi prawie zawsze te same osohy. że szerokie koła Dołe- 
czeństwa nie biorą najmniejszego udziału w  pracy publit zat] 
Mamy przecież prawo, żądać od obywateli współpracy dla 
Państwa które się ndopiero organizuje. Efektywny rezultat 
dyskusji Streścił mówca w  następujących wnioskach:

1. Koło miejscowe godzi sie i prosi p. starostę Ossow­
skiego by tenże w kołach inteligencji, prezesów towarzystw 
i urzędników wysondował, czy i w  jaki ! oosób warstwy 
szersze urzędnicze pozwoliłyDy się wciągnąć do pracy T. C. K.

2. Zarząd Koła opracuje odpowiedni wniosek i poprosi o. . 
posła KrzywińsKiego, aby tenże poczynił na terenie sejTTiuWjflh 
kroki, by odnośne czynniki wiadz najwyższych dały wszysd 
kim podwładnym kategoriom urzędniczym do zrozumienia, 
że P. T. C. K. jest pólurzedową instytucją.

(— ) Ossowski, sekr. (— ) J. Augustyński, przewodn.

Prawa dla absolwentów 
Państwowego Instylufo Nauczycielskiego.
W  piątek, dnia 21 bm. przyjął p Minister Oświaty Mi* 

klaszewski delegację tegoż instytutu, składająca się z prt 
prezesa Bratniej Pomocy, Perzyny. Zielińskiego i Kol­
czyńskiego, prowadzoną przez posła Alb. Nowicki' go, 
wiceprezesa Zarządu głównego „Stowarzyszenia Chrz 
Nar. Nauczy cieLstv’a“.

Delegacja ta przedłożyła memoriał i prośbę Bratniej 
Pomocy słuchaczy Państwowego Instytutu Nauczyciel­
skiego w  Warszawie imieniem słuchaczy pierwszego ro­
cznika, prosząc o przyznanie im uprawnienia do- składa­
nia egzaminu państwowego na nauczycieli szkół średnich 
i seminarjów nauczycielskich prze/i Państwową Komisją 
Egzaminacyjną bezpośrednio po ukończeniu Instytutu 
Nauczycielskiego- '

W  1921 r. M. W . R. i O. P. zorganizowało Państwo­
w y lnstytu* Nauczvcjeiski na zasadach, ogłoszonych w  
Dz- Urz. z r. 1921 Nr. 16 poz. 164. i absolwentom te;Łoż, 
którzy w 1923 i 1924 r. ukończą studja i złożą przed* Pań­
stwową Komisją Egzaminacyjną przepisany egzamin, 
przyznało prawo do dyplomu-nauczyciela szkoły średniej 
i seminarium nauczycielskiego. (Dz. Urz. z r. 1923 Nr 13 
poz. 107.) '

Celem wyjaśnienia sprawy uprawnień absolwentów 
Instytutu, którzy ukończą studja po r. 1924, udała była 
się delegacja Bratniej Pomocy do naczelnika Wydziału 
dokształcenia nauczycieli p. dr. Mikułowskiego i oirzy 
mai i od niego odpowiedź’ że Ministerstwo wnosi do Sej* 
mu projekt o zaliczenie słuchaczom studjów na Instytucie 
jako jednorocznej praktyki w  seminarium bez up-awnie- 
nia jednak składania egzaminu na dyplcm nauczyciela 
szkoły średniej i seminarium nauczycielskiego.

W  związku z powyższem stwierdzono:
I. Kandydaci na nauczycieli szkół średnich i semi* 
narjów nauczycielskich, dopuszczeni ao egzaminu nr 
djT>lom według rozp. M W . R. i O. P. z dnia 21 czerw­
ca 1923 r. póz. 103, wydanego na mocy art. 7 ustawy 
z dnia 26 września 1922 r., winni wykazać się orzygo- 
towarrem ze szkoły średniej, bądź ze seminarium nau 
czycieiskiego (art. 2, p. A. b), absolwenci Instytutu Na­

uczycielskiego przygotowani w  zakresie szkoły śre­
dniej muszą udowodnić już przed wstąpieniem na In­
stytut bądź przez zdanie egzaminu wydziałowego, 
bądź ukończenie wyższego Kursu Nauczycielskiego, a 
nadto ścisły egzamin wstępny, czyli po ukończeniu In­
stytutu posiadają przygotowania naukowe znacznie 
wyższe, a więc całkowicie odpowiadają warunków4 
przytoczonej ustawy. ,

II. Kandydaci na nauczycieli szkół średnich i se 
minarjów nauczycielskich winni nadio wykazać się trzy­

letnią praktyką w  szkole tegoż ^ypu, która pospolicie 
nie jest poprzedzona wyszkoleniem dydak tycz nem —  
absolwenci już przed wstąpieniem na Instytut muszą 
udowodnić Cutnj mniej trzyletnią praktykę w  szkole 
powszechnej (przeważnie jednak posiadają praktykę

kilkunastoletnią) poprzedzoną przygotowaniem dydak- 
tycznem w  seminarjum i egzaminem kwalifikacyjnym 
nadto podczas studjów na Instytucie opracowują teo­
retycznie : praktycznie dydaktykę swego przedmiotu, 
a przeto znowu odpowiadają \wrniaganiom przytoczo­
ne; ustawy.

III. Kandydaci ną nauczycieli szkół średnich i se- 
mirarjów nauczycielskich wiedzę swą uzupełniają dro­
ga samokształcenia, prowadzonego równocześnie : 
pracą zawodową —  absolwenci Instytutu przez lata 
pracują pod fachowem kierownictwem, a mianowicie: 
jako zapisani słuchacze Uniwersytetu słuchają tamżt 
wykładów i składają obowiązkowe kolekcje, w  Insty­
tucie zaś uczestniczą w  pracach o typie seminarjalnyro 
bądź laboratoryjnym pod kierunkiem specjalistów, a 
więc mają wszelkie warunki potrzebne dc złożenia e- 
gzaminu-
Pan Minister wysłuchawszy motywów petycji, przy­

rzekł życzliwe jej rozpatrzenie i załatwienie w  kierunku 
Przyznania absolwentom Tnstytutu prawa składania egza 
minu na dyp*Ofr. nauczycieli szkół średnich i seminariów 
nauczycielskich bv,T.pośr:dnio po ukończeniu studiów 
przed Państwowa Komisu. Egzaminacyjna M. W
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Klęska re w c-z; na Pomorzu mija.
Jak się dowiadujemy z Urzędu wodnego, poziom w o­

dy na 'W iśle pod Grudziądzem w yrosił dziś rano 6 m 50 
cni; to znaczy, żc woda spadła blisko o  metr. Pozatem 
zauważyć się daje, że woda spada ciągle, tak, że jest na­
dzieja, że w  najbliższych dniach W isła powróci do da­
wnego poziomu.

Szkody jednak, które w ylew  W is ły  wyrządził w  róż­
nych stronach, niszcząc dobytek nieraz najbiedniejszej 
ludności —  odbiją się bardzo poważnie niefylko na bud­
żecie poszczególnych rodzin., dotkniętycn powodzią, ale 
również na całokształcie naszych stosunków gospodar­
czych. .Powódź, jaka ogarnęła caiy kraj, zniszczyła bo­
wiem wiele własności państwowych, w  niejedneni miej­
scu uszkodziła mosty i filary mostowe, podmyła progi ko 
lejowe, tak, że kraj ponieść będzie musiał bardzo no w a­
żne wydatki, chcąc naprawić wszystkie szkody. W  po­
lach wyrządził w y lew  w ody także bardzo wiele szkody. 
Zniszczone sa oziminy, woda zmyła częściowo składniki 
spożywcze ziemi i nawozy sztuczne.

Na fazie pocieszać się należy tern, że klęska powo­
dzi, przynajmniej w  naszych stronach, przemija już, w ie­
le rodzin powróci do swych siedzib zalanych dotąd Wudą, 
>zywi się znow przerwana w  wielu miejscach komunika­
cja i nasze życie ogólne, wytrącone na chwilę z równo­
wagi, i owróci znów do pierwotnego stanu.

*

Jak donosi nasz korespondent z Chełmna, woda opa­
dła tam o 1 metr. Kilka rodzin w  okolicach Kokocka, po­
wróciło jtrż do swych siedzib, zalanych dotąd wodą. W y -  
'ew nie ustąpił jednak jeszcze zupełnie i woda znajduje 
»ię jeszcze w  da!srym ciągu na nadbrzeżnych obszarach 
powiatu chełmińskiego i na nizinie świeckiej, utrudniając 
vielce komunikację. Jest jednak nadzieja, iż w  ciągu 
lajbliżsżych dni W isła powróci do pierwotnego stanu-

*

Podobne, uspakajające wiadomości otrzymaliśmy z kil­
ku stron. I tak np. woda na W iśle w  pobliżu Bydgoszczy 
ł Brdyujścia do wczoraj opadła o 3 cm. Opada również 
Woda na Brdzie.

Łamacz lodu pracuje w  dalszym ciągu na Wisie, nio­
sąc pdmoc w  zagrożone miejsca i dowożąc żywność.

*
PvEB?ń 2. 4. (P A T .) W  ciągu nocy w brew  oczekiwa­

niom woda w  W arcie w  dalszym ciągu przybrała. Dziś 
rano o  godz. 9 poziom w ody wynosił 6 m- 37 cm. W szy ­
stkie w ały i zapory, wzniesione przez saperów w y trzy ­
mały napór wody, oprócz zapory-na Czartorji przed 
piątym korrdsanatem, gdzie woda zaczęła sic w  nocy 
przesączać, zalewając część ulic Czartorji. Zawezwany 
natychmiast przez po’icję oddział saperów, pracując ca}ą 
noc, zaporę tę umocnił, a straż ogniowa wodę wypompo­
wała. Dzięki ś rod o m  bezpieczeństwa, przedsięwziętym 
rarówno rrzez policję, jak i w ładze wojewódzkie, oraz 
wojsko, poważniejszych wypadków nigdzie nie było.

Poznań, 2. 4. (P a T J  Godz. 23. Poziom  w ody na W ar- 
eie( pod Poznaniem podnosi się w  dalszym ciągu i do­
chodzi do 6 m. 49 cm-, równając się w  obecnej chwili z 
poziomem mostu chwaliszewskiego- Słabe punkty w  
obronie przeciw  żyw io łow i zostały wszędzie wzmocnio­
ne tak przy moście, jak i wzdłuż brzegów W arty. P o ­
znański puffc saperów został wysłany do następujących 
miejscowości, zagrożonych zalewem : Sulęcina, Chocisz, 
Puszczykowa. Turka, Kalisza, Ostrzeszowa i Pleszewa 
w  oeju przyjścia z pomocą orzemęczonemu wojsku, które 
już trzy dni stawia w  Poznaniu i okoiicy czoło groźnemu 
zalewowi. Koła międzykorporacyjne i stowarzyszenie 
porządku publicznego w ezw ały na jutro godz. 6 ochotni­
ków, celem zastąpiewa wojska oraz zasypania i umoc­
nienia zagrożonych nasypów.

*

Warszawa, 2. 4, (P A T .) P. rrezes Rady Ministrów 
Grabski na rzecz ofiar powodzi z ło ży ł komisarzowi rzą­
dowemu na m. s. W arszawę miljard marek. Pozatem 
p. prezes Rady M irrstrćw dal za pośrednictwem pp. w o ­
jew odów  na ten sam cel miljard ma^ek dla województwa 
krakowskiego, pół miljarda marek dla województwa po­
morskiego, pół miijardą marek dia województwa lw ow ­
skiego, pół m>!jarda marek dla województwa kieleckiego 
i pół mii:arda marek dia województwa poznańskiego. 
IFeza^żn le od tego p. prezes Rady Ministrów w ręczy ł 
p. wojewodzie warszawskiemu pół miljarda marek dla 
ofiar powodzi w  Cichccinku. P rzez cały czas trwania 
powodzi samochód p. prezesa Rady Ministrów z dwema 
szoferami znajdował się w  rozporządzeiru w ładz wal­
czących z powodzią i był czynny w  niesieniu pomocy 
^Parom.

Wiadomości bieżące.
Kalendarz: Piąte ’ Tzi dora. Wschód słońca 5...0 zachód 
5.37. Wschód księżyca 5,57, zachód 5,43.

%
OSTATNI TRANSPORT BANKNOTÓW  ZŁO TO W YCH

W czoraj powrócili z Paryża delegowani tam urzędni­
c y  Ministerstwa Skarbu po odbiór reszty drukowanych 
w e Francji banknotów zlotowych. Banknoty te przy­
b y ły  z  delegatami w  czterech specjalnie strzeżonych 
wagonach towarowych. Transport został wczoraj spraw­
dzony i przewieziony do skarbca emisyjnego przyszłego 
Banku Polskiego w  gmaęhu P- K. K. P. Ostatnio przy­
w iezione banknoty stanowią głównie drobniejsze odcin­
ki zlotowe. W iększe bowiem przyw iezione zostały i 
sprawdzone wcześnie. W  ten sposób terminowemu o- 
twarciu Banku Polskiego nic już nie stoi na przeszkodzie.

Dalsze szykany przeciwko księżom polskim 
na Litwie.

Kowno, 2. 4. (Pat.) W  sejmie kowieńskim wniesiono 
Interpelacje, adresowaną do ministra spraw wewn. i mini­
stra wo ny z zapytaniem- dlaczego ks. kanonik Laus (P o ­
lak) dotąd nie został wysiedlony z  Kowna. Minister w oj­

ny, odpowiadając na interpelację, oświadczył, że ks>. Laus 
p ow iód ł do Kowna po zniesieniu ooozu koncentracyjne­
go, oraz, że pozwolono mu pozostać w  Kownie, ponieważ 
nie stwierdzono, aby zajmował się on sprawami poutycz- 
nemi.

— * *  TEATR MIEJSKI. Dziś we czwartek wieczorem o 
godz 8. nastrojowy wodewil rr. Dominika „STARE M IASTO" 
z pp. Weissową, Kostecką, Lisicną, Kopczyńskim, Strycklm, 
Olderowiczem, Drwęskim, Łozińskim. Iicewiczem, Szczerbrw- 
skirn, Burskim i in. Tańce układu p. Jlcewicza. Bony ważne.

W  piątek popoł. o godz. 5-ej przedstawienie szkolne dla 
młodzieży „LA LK A " operetka w 4 aktach Audrana z  tańca­
mi. Ceny miejsc od 1—2 milj, mk.

W  sobotę po raz p:ervrszy na naszej scenie wiekopomne 
dzieło z „Wielkiej Wojny Światowej1’ pt. „DOM OSACZONY" 
drąmat w 4 antach Piotra Frondaie. Nieznany u nas w Po l­
sce autor zdobył sobie wystawieniem tej sztuki na wszystkich 
scenach zagranicznycn i polskich olbrzymi rozgłos, niechybny 
entuzjazm i długotrwale powodzenie. Dramat napisany na tle 
wypadków ostatniej wojny, rozgrywa się w koloniach austral- 
skich — gdzie stoi pułk bohatera sztuki, pułkownika Warda 
Dzielny ten czluwiek, charakteru kryształowego, ugodzony 
kulą nieprzyjacielską, kończy swój żywot jako prawdziwy 
żołnierz, który nic opuszcza swojego posterunku. Jedyna taje­
mnicą jego —  to ukochany syn, porucznik Jeff Gordon — 
który w  chwili śmierci staje przed kobietą — żoną pułkownika 
i tu jak żołnierz ostatnią przysługę oddaje zmarłemu i tej, 
którą gorąco umiłował. Usłyszawszy pochód wojska za do­
mem.— biegnie aby nieść zwycięstwo narodom

Dyrekcja dołożyła dużo starań aby dziełu temu sprawić 
należyte szaty —  to też w pracowniach teatru wre gorączko­
wa praca pod osobistym kierunkiem inspektora p. Aleksandro­
wicza. Dekoracje pendzla art. malaria p. Bożuchowskiego.

Główne role kreować będą pp. Turońska, Łąniewska, L i­
sicka, Konarski, Dąbrowski S rycki. Ołderowicz, Ilcewicz. 
Szczerbowski, Stańczyk i inni. Reżyseria spoczywa w  wytra- 
wnem reku p. Konarskiego.

Ze względu na ogromne zainteresowanie na premjerę so­
botnią, uprasza dyre&cja Sz. Publiczność o wcześniejsze zama­
wianie biletów.

REPERTUAR.
Czwartek 3. 4. wlecz, o godz. 8-e)

„STARE M U S TO " 
wodewil w  4 aktach Fr. Dominika. Bony ważne.

Piątek 4. 4, popoł. o godz. 5-ej przedstawienie szkolne 
„LA LK A ".

Operetka w  4 aktach Audr?na. Ceny miejsc od 1— 2 milj. mk.
Sobota 5. 4. wieczorem o godz. 8. po raz pierwszy 

„DRAM AT Z WIELK1EJWOJNY ŚW IATOW EJ"
czyli

„DOM OSACZONY" 
dramat w 4 aktach Frondaie.

Sprzedaż bi’etów już rozpoczęta w kancelarii teatru — 
codziennie od godz. 10— 1 i 6— 8. Telefon 756.

— * •  Sprawozdanie z wczorajszego , Wieczoru pieśni 
i słowa" umieścimy jutrę, dziś tylko wyrażam y ubc' cwa­
nie, iż w ieczór ten nie zdołał ściągnąć tak licznego ąudy- 
torjum, jak należało się spodziewać-

— Wielki występ gościnny Baletu Opery Poznańskiej 
odbędzie się, jak nam donosi Sekretariat Komitetu Odbudowy 
Teatru Miejsk tgo w  przyszły ponitdziafek dnia 7. bm. Przed­
sprzedaż biletów rozpocznie się w  czwartek w  domu bława­
tów j>. W. Korzeniewskiego pray rynku. Z powodu ogromnych 
kosztów sprowadzenia rak wielkiego zespołu artystycznego 
ceny biletów' podwyższone Miejsca w  lożach kosztują po 15 
milj. mk„ miejsca w  parterze od 5— 12 miij„ bilety uczniow­
skie po 2 milj. mk. tylko przy kasie wejściowej.

— * •  Wielki Występ Gościnny Baletu Opery Poznań* 
sklej. Sekretariat Odbudowy Teatru Miejskiego . pisze: 
W ieczór Tańców Artystycznych, jaki urządza w  ponie­
działek zespół baletu opery poznańsk ej m  rzecz odbu­
dow y Teatru Miejskiego, będzie dla Grudziądza niebywa­
łą senzacją. Jeszcze nigdy nawet za czasów niemieckich 
nie w } stępował żaden balet na scenie grudziądzkiej w  
tak wielkiej liczbie, Jak to będzie miało miejsce w  przy­
szły poniedz’ałek. Co zaś do iakoścf jego, to nie ulega 
żadnej kwestji. iż Poznań w yśle do Grudziądza co ma 
najlepszego chcąc zadokumentować żywy7 . udział, jaki 
bierze w odbudowie naszego spalonego teatru. W spom­
nę tu tylko trzy nazwiska ze zespołu baletowego, które 
już mówią za całość: Primaballeryny Helena Sławińska, 
Sabina Matuszewska i ba’etiriistrz Jan Ciepliński. P ierw ­
sze dwie parne Warszawianki, uczennice słynnego brlet- 
nrstrza Kuleszy, twórcy baletu opery poznańskiej, który 
w  operach całej Polski zajmuje bardzo zaszczytne miej­
sce —  a jak znawcy twierdzą —  jest po warszawskim 
najlepszy. Pan Jan CiepFńsH —  to obecny kierownik 
baletu opery poznańskiej i twórca układów wielu stylo­
wych tańców. Zesp$J przyw ozi ze sobą własnego ka­
pelmistrza w  osobie p- S- Joźy. O dalszych siłacl, solo­
wych w ’ następnym numerze pisma. Publiczność gru­
dziądzka może być przygotowana na wspaniały wieczór 
baletowy, jakiego dotąd Grudziądz nie widział. —

Bilety po 5, 7, 8, 10, 12 i 15 miljonńw mk. poprzednio 
do nabycia w  domu bławatów p. W . Korzeniewskiego 
przy Rynku; dniu występu przy kasie w e ściowej. Bi­
lety uczniowskie po 2 milj. mk. tylko przy kasie wejścio­
wej. Przedsprzedaż biletów  już się rozpoczęła

Komitet Odbndowy Teatru Miejskiego w  Grudziądzu. 
—  **Dziś o godz- 91/?. odbyło sie w  kościele farnym 

nabożeństwo żałobne na intencję pierwszego w ojewody 
pomorskiego ś- p .S. Ł  a s z  e w  s k i  e g o. Nabożeństwo 
żałobne celebrował ks. dziekan Dembek. Licznie zgro­
madzona publiczność ze wszystkich sfer zapełniała ko­
ściół, nk  i zauważyliśm y reprezentantów w ładz miej­
skich, Starostwa Sadu ;td.

— ** la w . Opieki nad więźniami odbędzie dziś w ie­
czorem o godz. 8-mel w  sali Rady Miejskiej swoie zebranie 
organizacyjne. Przypominając o tem przedstawicielom towa­
rzystw i instytucji, wyrażamy nadzieję, że zebranie dzisiejsze 
będzie bardzo liczne a obrady wydadzą pożądany rezultat w 
kierunku pondiesienia wartości moralnych u tych, oo zeszli 
raz z drogi cnoty 1 uczciwości.

— *•  Wykład Polsk, Tow. Krajoznawczego. W  sobotę in .
5 bm, o gędz. 8-mej wieczorem w yg jó ii w  auli gimn. żeńskiego 
przy ulicy TrynkoweJ artysta malarz Zacharkiewicz wykład 
ilustrował y przeźroczami o Matejce. Wstęp 300 000 marek, 
dla członków P. T. K. i młodzieży 150 000 marek.

(— ) ks. Lęga prezes P. T. K.
— ** Tow. Sport „Olympja" sekcja piłki noźneL —  Mie­

sięczne zwyczajne zebranie sekcO piłki nożnej odbędr'e si<* , 
w  piątek, dnia 4 Hn. o godz. 8-mc.i wieczorem w  lokalu zebrań ( 
„Hotel Kellas1’. Na porządku obrad m. 1. wybór zarządu sekcji

k o  gwiPtnflt w *  r.

piłki nożnej. Uprasza się wszystkich członkow o punktualne 
przybycie. ZARZĄD.

 **  Stowarzyszenie Dozoru Nad Kotłami w Poznaniu
oddział w  tirudziądzu. urządza przy współudziale państwo­
wej bzkoły Budowy Maszyn w Grudziądzu w czasie od 28 
kwietnia do 7 czerwca 6-.o tygodniowy wieczorny kurc dla g  
palaczy i maszynistów maszyn staiych i lokcinobi. a

Na kurs ten przyjmowani będą palacze i maszyniści o* 
raz ślusarze, pragnący się w tym kierunku wyspecjalizować 
i ułatwić sobie złożenie w  przyszłości egzaminu, który w 
mysi rozpoiządzenia p. Ministra Handlu i Przemysłu wyma­
gany będzie, począwszy od 1 stycznia 1926 r. od wszystkich 
o s ó d , chcących obsmgiwać kotiy parowe.

O programie kursu nader wczecnsironnym dowiedzieć 
się można w  dyrekcji Szkoły Budowy Maszyn.

Op.ata za kurs wynosi 5 złotych polskich. Wnioski w raz* 
z życiorysem i odpisami świadectw natęży składać w  K a n c e ­
larii Państwoej Szkoły Budowy Maszyn w  Grudziądzu

— •* Ofiary na odbudowę Teatru. Jak nam donosi Sekre­
tariat K O lM . wpłynę'y w  dalszym ciągu następujące dary: 
Poseł dr. Maksymilian Liptei 10 milj. mk, pos. dr. Czarnecki, 
Lw ów  5 .milj. mk„ senator Zygmunt Nowicki, Warszawa 10 
młlj.. dr. Tietz, ’ Grudz.ądz 5 milj. mk., Tow. Kolejarzy, Gru­
dziądz 100 milj. mk., Zebrane w  „Mazurce" dr.. 31 marca 
169 10u0u0 mk. Wszystkim ofiarodawcom jax 'najserdeczniej­
sze Bóg zapłać! Łaskawej pamięci obywatelstwa przypór ma 
się nr. konta komitetu w PKO. Poznań 206 048 na imię skarbni­
ka Komitetu p. Wacława Korzeniewskiego w Grudziądzu.

„The Sheik" w Orle! Dziś począwszy wyświetla „O- 
rzeł‘- 8 aktówkę! Uznanie napewnec wywoła wiadomość, ie  
„O rzeł" jako pierwszy teatr świetlny znizył ceny i to balkon 
i loża po 2 milj.; I. parter I X  muj; a II. parter i  milj. Dia 
szeregowców 500 OOG marek.

Ruch towarzystw.
— (rt) Związek Handl. Tow. rap. w Poznaniu Hlji Gru­

dziądz. Dzisiaj w czwartek o godz. 8-mej wieczoreir. zebranie 
miesięczne. Z powodu ważnych spraw, obecność każdego 
członka konieczna. ZARZAD.

— (rt) „Wydział Pantafł‘ przy Czytelni dla Kobiet. Dzis 
o godz. 7-mej wieczorem w gimnazjum zeńskun przy ul. Tryn- 
kowej —  fabrykacja kwiat ów.

— (rt) Towarzystwo UrzeduiKów Budowy Domów w Gru­
dziądzu. W  domu ulica JVUyńska 18 b na IV piętrze (poddaszu) 
woine jest pomieszkanie o 2 pokojach i ku-hni. P.eflektujacy 
na nie członkowie zechc.-, sie piśmiennie do rąk P. W iecze- 
rzyckiego ul. Kościuszki Nr. 37 1 ptr zgłosić do '0 om. ,

ZARZAD.

Odpowiedzi ud Redakcji.
—  Dotyczy WielkopolankL Z powodu wczorajszej odpo­

wiedzi od redakcji panu J. S. udzieiił nam p. Kowalczyk, któ­
rego poinformowaliśmy o treści INtów wyczerpujących w y­
jaśnień. Nasi informatorzy nie. mogą przeprowadzić dov7odu 
prawdy lub też uchylają się od przeprowadzenia tych dowo- 
dow. Wobec tego uważamy, że sprawa dla nas jest załatwio­
na i że dalszych do nas zwracających sie interesentów Sicie* 
rujemy wprost co p. Kowalczyka.

Z Pomorza.
— ** W IELKI KOMORSA. (Z działalności Kongregacf, 

Marjańskle] dla uziewcząt). Otrzymujemy następująca ko-e- 
spondencję: „Rok prawie temu., jak za staianiem Wielebnego 
Ks. Administratora Bączkowskiego zorganizowano tutaj „Kon­
gregację Mariańską dia dziewcząt", która dzięki ofiarnej pra­
cy Ks. Dyrektora, rozw-ja się świetnie W  niespełna po 3 mie­
siącach istnienia sprawiła sobie Kongregacja wspaniałą białą 
choiągiew, z obrazem M. B. N. P „  pod którą garną się człon­
kinie w  procesji lub innym uroczystym obchodz ę. W  czasie 
karnawałowym urządziła Kongregacja za staraniem Kr Dy­
rektora zabawę zimową, połączoną z przedstawienem amc- 
torskiem. z której czysty zysk przenaczono na potrzeby Kon­
gregacji. Odmówiła sobie Kongregacja wszystkiego i na pro­
pozycję K. Dyrekt. Bączkowskiego zakupiła pierwszą ak |ę 
Banku Polskiego w nasze gminie, aby pośp eszyć. Ojczvźnie 
z pomocą, mając byt 1 dobro ogółu na oku. P-awda, iż jest to 
małą tylko pomocą- ale po roku swego istnienia. Kongregacja 
zadość uczyniła nie tylko swoim potrzebom, ale znalazła o- 
fiarny grosz i na ‘dobro O jczyzny". Jedna z człenfciń.

— *.* TORUŃ. (Praca icdołamaczy w poidle). Lodo’ama- 
cze „Drewenz" 1 „Nogat" które s. hronFy s:e w chwili ru­
szenia lodów do portu drzewnego, w ub sobotę zawezwane 
zostały do portu zimowego, celem uspnięcG pokrywy iodowej 
Wysoki stan vody w, porcie bowiem groził przelewem przez 
tamę. Jakie byłyby następstwa tego. n e  trudno sie domy­
śleć: ostry prąd wody porwałby wszystkie statki znajdując# 
się w norcie i zdemolował doszczętnie.______________-_______

Z ruchu gniazd  sokolich..

Zo\ Sokołów czelnicy pomorskiej.
Poraź drugi gotujemy sie do wystąpienia w zwartych sze­

regach na pubi cznem boisku, aby wykazać iwynik naszej pra­
cy nad hartowaniem du.ha I ciała wśród młodego pokolenia- 
Dążąc do tego jasnego i' wzniosłego celu, w  którem widzimy 
zabezpieczenie i ugruntowanie naszego* bytu narodowego i hd  
szego postępu, uważamy za konieczna potrzebę, aby wiernem 
zobrazowaniem fizycznego rozwoju naszych drużyn w  roz­
miarach jak największych, zwrócić znów wszystkim uwagę 
na pracę dążenia, cele, zamiary i wyniki, któreśmy osiągnęli 
na tem polu samowychowania narodowego.

Pragniemy tem wystąpieniem dać świadectwo bezustan­
nego postępu Idei sokolej I pozyskać dla niej nowych przy­
jaciół i zwolenników, tak. jak zasługuje na to doniosłe zna 
czenle 1 ceł ostateczny „Sokoła".

Nie chodzi więc nam o próżny rozgłos I blichtr zrwnę. 
trzny uroczystości, ale o czyn realny, dzięki któremu p rze *  
wszystkiem przed oczyma naszej młodzieży, wystawionej ml 
tyle prób szkodliwych, ukazałaby się droga, po której ma sta- 
pać dla osiągnięcia tej męskiej doskonałości, tego zdrowi* 
fizycznego, z których to zalet rozwua się dzielność ludzkości.

Mjisimy w  Grudziądzu stanąć jak najliczniej. Mnisim* 
przełamać zobojętnienie nasze, i otoczenia dla spraw sokolic! 
musimy zaagitować Jak najszerzej i Jak najenergiczniej.

A więc godnie nam należy wystąpić —  godnie pod wzglę­
dem liczby, wyćwiczenia I porządku.

Do czynu druhowie! Niech życie zatętnł całą siłą w# 
wszystkich gniazdach- Do gorliwe? pracy niechaj zab’orą sfc 
wszystkie zarządy. Naczelnicy, giona techniczne, ł pr^odre 
wnlcy niechaj staną na posterunku. Na ćwiczenia stawić sl* 
winni wszyscy starsi druhowie, dla których ćwiczenin i z lo tf 
nie są pierwszyzną. Zapałem swym powitać trzeb. mł<kh
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•syob I być dla nich przykładem. Czas krótsi ł Wobec togo 
do pracy zabrać się należy nietylko z wielkim zapałem, ale 
ł  z  jak największym pośpiechem.

Przekonani jesteśmy, że hasło zlotu odbije sie gtośnem 
I echem, niosąc od gniazda do gniazda wieść radosną: Na Zlot! 

Na Zlot! By policzyć siły nasze. — By policzyć sprawność 
I karność naszą —  by odbyć egzamin publiczny — by dać do­
wód żywotności idei naszej —  by, zgromadziwszy sie wspól­
nie na jednem boisku, pokrzepić siebie wzajemnie na dalszy 
życia bój i trud — by zagrzać i porwać tych, co ospali i gnu- 
tr.l, którym obca jest idea i praca nasza, — by wlać w  nich 
w  końcu wlare. że żywem i twórczem jest ciało i ciuch narodu 
imskiego. —  C z o ł e m  !

Zarząd Dzielnicy Pomorskiej 
I  -) Karol Mokrzycki prezes, (—) Władysław Samoliński wi­
ceprezes, (— ) Alojzy Malczewski sekretarz, (— ) Bolesław 

Makowski naczelnik.
*

— Oto odezwa, wydana przez Zarząd Dzielnicowy dla na- 
« e j  dzielniej^. Powinna ona w szczególności zainteresować 
dtreg III. a specjalnie gniazdo Grudziądz. Przygotować sie 
Winniśmy z całym zapałem PI niewątpliwe tak sie też stanie. 
G >rąco więc zachęcamy drużynę Sokolą oy odtąd liczniej 
st .wała na boisku, a apelują szczególnie do starszych, by byli 
w 'orem młodszej drużynie. W  dalszym artykule uwydatnię 
konieczności zainteresowania się zlotem dzielnicowym całego 
obywatelstwa grudziądzkiego. C z o ł e m  1 SOK0L.

ta z c z e  echa wykłaoew prof. Lutosławskiego,
« Najwidoczniej wykłady s>iof. Lutosławskiego pozo­

stawiły po sobie trwalsze ecna. A chociaż one wywoła­
ni zostało rzekomym atakiem prof. Lutosławskiego na 
hircej-etwo, rzekomym piszemy —  gdyż wielki filozof i 
u zony — na pewno ani chciał atakować, a tylko w  zna­
li/ch swych jaskrawościach —  zbyt silne mi i jednostron- 
nsmi barwami malowanemi —  zaczepił o harcerstwo tak, 
jak namalował „pacyfistyczny" program załatwienia 
sorawy litewskiej ł wiele innych spraw, które dla Luto- 

awsłriego są prostolinijne, gdy w  życie cocfziennern skla 
*6 słę na nie cały splot zagadnień-

I otóż rozwinęły się protesty, konirprotesty i wyja- 
. trienia, na których dziś zakończyć pragniemy. Dla ści- 
iłości dodać tylko chcemy, że protest Akademików, prze­
bywających czasowo w' mieście na^zem, podał student n- 
aiwersytetu warszawskiego p. J o r d a n .

Na tern zakończymy echa wykładów piof. Luto­
sławskiego, sądząc, że „burza", którą wywołały jego 
słowa, wyidzie jedynfe na dobro harcerstwa, które 
wszyscy kochajmy, którego rozwoju szczytnego i 
wszechstronnego wśród młodzieży pragniemy.

*

Gros ma tedy na końcu p- Zbigniew W a g n e r ,  czło­
nek komendy Chorągwi Pomorskiej i Przodownik 
Związku harcerzy Polskich.

Pisze on pod tytułem: „W  sprawie zarzutów, jakie 
szynk p. proŁ Lutosławski harcerstwu" co następuje:

Na liczne zapytania, dlaczego jako instruktor harc. nie 
zareagowałem na zarzuty, czynione harcerstwu ze strony p. 
prof. Lutosławskiego, wyjaśniam, iż pierwszym w rym kie­
runku odruchem były odwiedziny Dhny Komendantki Hufca 
żeńskiego i moje u pana prof. Lutosławskiego w  czai i e któ­
rych wyjaśniłem Mu, iż harcerstwo nie --oOburza przeciw 
szkole 1 rodzicom — jafc prelegent twieru. ił na swo*m od­
czycie , gdyż jako organizacja, uzupełniająca wychowrnte 
domu i szkół i’ dąży właśnie usilnie Jo współpracy z domem 
chłopca i szkołą przez tzw. Koła Przyjaciół Harcerzy (do 
których powinien należeć każdy ojciec lub matka) w tym ce­
lu urządza sfę co pewien Czas zebrania rodzicielskie, na któ­
rych Rodzicie mają prawo udzielania nam swych uwa», i po­
dawania wniosków.

Na zbiórkach harcerskich mile widzimy gości i Izby har­
cerskie stoją dla nich otworem. Co się zaś tyczy szkoły to 
współpracą' z nią postępuje w  największej harmonii. Mini­
sterstwo Wyznań Rei. iOświecenia Publ., pojmując donio­
słość harcerstwa, popiera rucu ten gorąco i stworzyło nawet 
osobny Wydział harcerski i Komisje dla spraw harcerstwa. 
Młodzież każdego zakładu szkolnego jest zgrupowana w  od­
dzielną drużjmę harc. nad którą stoi jako opiekun profesor 
di lago zakładu, odpowiedzialny za prace drużyny. Postępy 
Łikolne chłopców i zachowanie kontroluje sie po każdej kon­
ferencji i chfopcy, którzy robią złe postępy, otrzymują aż 
do chwili poprawienia się urlop. Dowody moie w  tym1 kle- 
nutltu przyjmował pan prof. Lutosławski milczeniem, prze­
skakując na ooraz to nowe rezultaty, z których niektóre, mu-_ 
szę to sam przyznać, były prawdziwe, ale dotyczyły one — ’ 
nte orgauizacjl ale poszczególnych harcerzy (zatem lednosi k) 
których błędów ani kierownicy harcerzy ani szkoła nte zdo­
łały zauważyć. Cała więc wina w  tym wypadku chyba tylko 
po stronie rodziców lub społeczeństwa.

Lecz p. prof Lutosławski, jak można było wywnioskować 
% toku rozmowy, zrażony do założycieli harc.: śp. Mafkow,- 
skiego —  śp. księdza Kazimierza Lutosławskiego. Nagi ny­
skiego i innych, którzy jako członkowie Towarzystwa ęisów 
(Związku Nadziei) przez niego założonego, rozwiązali sie z 
chwilą zjawienia się nowego ruchu, uznając Jego wyższość 
1 celowość: nic dziwnego, szukali bowiem Oni prawdziwej 
«L jgl do odrodzenia.

Nic przyjęli jednak narzucanego Im przez pana Lutosław­
skiego prawa skautowego, co widać zraziło Go do harcerstwa 
gdyż powiedział do nas. że jeżeli przyjmiemy Jego prawo

(napisane tylko w  innej formie) to gotów jest zmienić swe 
zdanie.

Nie wiem czy w innych dzielnicach robił p. profesor Lu­
tosławski prÓDę zburzenia harcerstwa, tutaj jednak na Pomo­
rzu, przypuszczając, t e  Społeczeństwo pomorskie nie jest 
jeszcze dokładnie zaznajomione z tym ruchem, próbował na 
czwartkowym wykładzie, który właściwie nie byl wykładem 
na ogłoszony temat, próbował powtarzam zohydzić publicz­
ności harcerstwo. Uchwycił się prawa harcerskiego, które 
Go najbardziej drazniło. i twierdził, iż harcerze wyrzucili z 
niego boga, uoarzając tern w najjaraziej drażliwą strunę s|u- 
cnaczy, twierdził dalej, iż prawo harcerskie ze względu na 
stylizację samą, która brzmi: „Harcerz jest..." zamiast — 
„ma być“  —  jest już najwiekszem kłamstwem, gdyż nieje­
dnokrotnie go takim nie widzimy. Wobec zebranej licznie d. 
27 z. ni. publiczności, której część wprowadzona w błąd, 
pi-zjrjyja zarzuty czynione harcerstwu przez p. Lutosławskiego 
oklaskami, chciałem wyjaśnić sprawę — lecz czekałem cier­
p ic ie  końca, gdyż grzeczność, z kiórej wyzuł nas harcerz.t 
pan Lutosławski, nie pozwoliła mi przerywać Prelegentów 
wykładu, a nadto byłem zapewniony przez Koło Przyjaciół 
Harcerzy, iż po wykładzie obiecał p. Lutosławski sprawę za­
łatwić. Niestety, p. Lutosławski widząc wokół licznie zebra­
nych Przyjaciół harcerzy, nie dotrzymawszy obietnicy, zigno 
rował Przedstawicieli Zarządu Oddz. Toruńskiego i Kota 
1 'rzyjaciól Harcerzy — Panią iniyi.ierową Bobesrką, Pana 
Radcę Przyjemskiego i Dyrektora Gimn. Pana Augustyńskie 
go; — uciekł, rzucając Pani Inżynlerowej Kunertowej sło­
wa: „Wytoczcie mi proces, ja jestem wolnym człowiekiem i 
wyższym ponad W as"

Nie mogąc z powyższych względów wyjaśnić spTawy na 
wykładzie P. Lutosławskiego, uważam za obowiązek przedsta­
wić publicznie przynajmniej najcięższe zarzuty, dotyczące sa­
mej organizacji.

Prawo harcerskie przedstawią nam ideał harcerza —■ 
musi go wiec określać słowem —  jest — każdy zaś chłopiec 
dąży do zbliżenia sie jak najbardziej do tego ideału harc. i 
wstępując na tą nową drogę przyrzeka: „Mam szczerą wole 
catem życiem pełnić służbę Bogu i Ojczyźnie, nieść chętną 
pomoc bliźnim, być posłusznym prawu harcerskiemu. W idzi­
my więc iż na początku przyrzekają harcerze swą służbo 
Bogu, który jest u nich przedewszystkiem w  sercach, potem 
w izbach, na sztandarach i w  każdera przedsięwzięciu, dlate­
go też leażdy hufiec ma swego kapelana, którego obowiązkiem 
jest przestrzegać tej służby wśród młodzieży. Nie bedę zre­
sztą nad tern się rozwodził, gdyż mam wrażenie, że jeżeli 
przypomnę ogłoszone niedawno w  „Głosie Pomorskim1’ Bło­
gosławieństwo Ojca Świętego dla harcerstwa polskiego i Jego 
zapatrywania na nic, to chyba będzie zupełnie wystarczają- 
oem dla tych, którzy harcerstwa nie znają i nie chcą bliżej 
poznać, uwierzą iż Papież nie udzieliłby swego błogosławień­
stwa Organizacji bezbożnej i szkodliwej, jak twierdzi pan 
Lutosławski. To też prawdziwymi zgrzytem po szkle były o- 
klaski pewnej części publiczności, która prawdopodobnie wsku 
tek nieznajomości ideologii harcerstwa, oklaskiwana bezpod­
stawne zarzury prelegenta.

t Zbigulew Wagner 
Członek Komendy Chorągwi Pomorskiej 

i Przodownik Związku harc. polsk.

Sprawy społeczno-gospodarcze.
W yw óz cukru, zagranicę.

Na mocy uchwały Komitetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów, Główny Urząd Przywozu i W jtwołu udzielił pozwole­
nia na w yw óz zagranicę 1 OOC ton oukru. Pozwolenie uzy­
skała cukrownia „Józefów " na pokrycie zobowiązań kontrak­
towych.

Utrzymanie >vsłemu wskaźników droiyżnlanych.
Jak alę dowiadujemy, projektowany system obliczania 

wzrostu drożyzny według parytetn złota, czy też kursu dolara 
został zaniechany. Min. Spraw Wewnętrznych opierając się 
na opinji ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej oraz Min. 
Skarbu, oświadczyło sie za utrzymaniem dotychczasowego 
systemu wskaźnika zmian kosztów utrzymania. Min. Spraw 
WewnetT; nych motywuje, że dotychczasowy system jest 
bardziej korzystny dla pracowników.

O zniżkę kalkulacji produkefl przemysłów*).
Dzięki wysiłkom rządu, a w  szczególności Min. Przemy­

słu i Handlu, ceny w*gla znów zostały obniżone o 15 proc. 
W  niektórych wypadkach są one nawet niższe od zagranicz­
nych. W  związku % Uk poważnym obniżeniem podstawowe­
go źródra produkcji. Jakim jest węgiel, należałoby oczekiwać 
zniżki cen wytworów w całym szeregu gałęzi przemysłowej. 
Niestety wysiłki Min. Przemysłu f Handlu, które znalazły swój 
wyraz na licznych konferencjach z przedstawicielami różnych 
gałęzi przemysłu dotąd skutku nie odniosły. W  interesie 
uzdrowienia całokształtu naszego życia gospodarczego prze- 
mysł winien co rychlej zrewidować swoje stanowisko i umo­
żliw ić osiągnięcie realnego efektu jakim Jest potanienie ogól­
nych warunków życia.

Ulgi dla t ateUch wj*staw. iw w Padwie.
Jak nas informują, komitet wystawowy wzorów w  Pa­

dwie, która odbędzie się oJ 5 do 19 czerwca rb„ zawiadomił 
Min Przemysłu i Handlu, że dla polskich wystawców udzie­
lane będą jak najdalej idacr ułatwienia i ulgi. Ulgi te w 
formie zniżek 50 ptoc od opłat za miafcoa w  pawilonach oraz 
r.a wolnych terenach zostaną zapewncT>rzez naszych przemy­
słowców odpowiednio wyzyskane.

Polskie wyroby emaljowe do Ameryki 1 Indii.
Londyńska firma Brown and Hagno wyraziła gotowość 

eksportowania do Południowej Ameryki I Indj! wyrobów e- 
maijowanych fabryk polskich, o Ile ceny i gatunek naszych 
wyrobów będą odpowiednie. Dotychczas, jak stwierdzono, 
firma ta eksportowała towary emaijowane niemieckie. Eks­

port wiader ! kubłów z Niemiec wynosił tysiące wagonów. W  
związku z powyższym nadmienić wypada, że przemysł emal­
iowy w  Polsce jest dość rozpowszechniony. Posiadamy sze­
reg fabryk, jak Warszawska -fabryka wyrobów metalowych 
i emaljow, „Wulkan"; fabryka wyrobów emaliowanych „W e- 
sku" w  Olkuszu; fabryka Sztarkiego w  Suchedniowie i Hcrz* 
felda i Victorlusa w  Grudziądzu.

Przed otwarciem Banku, Polskiego.
Zebranie założycielskie akcjonariuszy Banku Polskiego 

ma się odbyć dnia 15 kwietnia br. Rozpoczęcie działalności 
Banku przewidywane jest 28 kwietnia br. Do tego czasu za­
łatwiona zostanie sprawa przejęcia części aktywów i passy- 
wów PKKP przez Bcnk Polski, jak również likwidacja P. K. 
K. P. W  sprawie tej odbywają się narady w  Ministerstwie 
Skarbu.

Dzień losowania premjówki aoiarownj.
Wobec wzmagającego się popytu na pożyczkę dolarową 

’ chęci rządu zapewnienia jaknajszerszym kołom możności 
wzięcia udziału w  pierwszem losowaniu premji, jik ie daje 
pożyczka dolarowa, termin tego losowama zostaje przesu­
nięty z dnia J kwietnia na dzień 15 kwietnia br. Rozporzą­
dzenie Ministerstwa Skarbu w  tej sprawie ukaże sie w po­
niedziałkowym numerze „Dziennika Ustaw".

Wartość franka złotego
w ed ług ustalenia m inisterstwa sScarbu

I  dnia 3 kwietniu dnia 4 kwietnia
1 1.800.000 mkp. 1.800.000 mkp. |

Ctlcłda pieniężna*
H  a m e i M ,  d m e  3  4 .
10-ti godzina przedpołudniem.

Dotery Stanów 7 j * d n ................................. 9.200—9.240
FI orany h o ien d e ra k le ................................. 3.890
Franki b e lg i js k i#  * . , . . 466
Franki frenenskie ..................................... 540
Franki szw a jca rsk ie ....................................  1.614
Fnnty sm ielsl e ........................................  39.550
Korony austry Jackia..................................... 129
Korony c z e s k ie ............................................ 265
Liry w ł o s k ie ..............................................   4ur
Korony norwejskie............................. * . . .
Korony duńskie  ..............................
Korony s zw ed ik ie ...................... ...
Dolary kan ad y jsk i# ..................................... 8.870
Bon z l o t y ......................................................
M iljoDÓwka...................................................
Potyczka d o la r o w a ....................................
Pożyezka z ło ta ...............................................

G d m ń » k ,  d n im  3  4 .
Dolar  .............................................................. 6,81
Marka polska * , . • 0,65
Przekazy na W a rsza w ę ........................................ 0.62

Poznańskie ceny ne bydło z 2. 4. 24*

100 żyw. kg. w *g i Cena 2. 4 Cena 28 3.

Bydło rog. 1 jcL ............... 174000 000 178.000000

.  ,  I I  kL • . • i . 136 000 000 150000.000

.  .  n i  u - ............... 95.CCO.OOO 112000.000
Cielęta I  k i....................... • 136 OOC 000 116,000000

.  n  k L ...................... 120.000.000 100000,000

.  m u . .................. 104.000.000 90.000,000
Świnie I  ki........................... 216,000.000 200000,000

.  1J ki- . . . . . . 198 000,000 180.000.000

„ i n  kL . . . . . .  . 180.000,000 166 000,000
Owce I  ki. . . . . . . .  . 110.000.000 110.000.' 03

„  I I  k L ...................... 90.000.000 100.000.000
.  m . u ................... — -

Prosięta za parę 6— 8 ryg , — —
Prosięta za parę 9 tyg. .

Drukarala Pomorska Tow- Akc. Gredziąuz. 
Redaktor odpowiedzialny Ludwik Łydko

U Z N A 5 I E  D Ł i  U E B B A l T i
„Herbata usuwa otłuszczeni* spłóKuje uieezysiosei 

odpędza sennosć leczy n et.ylko ból giowy lecz zapobiega 
temuż*. Te mi słowami wyraża się Chińczyk o swym tak bjnrdżc 
ulubionym napoju, t ećż lepsz>' o możnaby powledzieźna lei po- 
ohwa'ę Przez toj że działa pobudzająco i orreżwiaiąoo i wzmacnia 
siły nasze zaskamlla tobie nasze pełne uznan e. Pomimo że 
po pojawieniu się jej — było to w 17 wieku, kiedy ukazała 
s ę w Europie — nazywano ją  .na łojom z siana*, lub n«wet 
.beawntyduą nowosetą tego stuleela znalazła swych zwole- 
ników. Naiwięoej prze*conanvm o tem bvł bezwarunkowo 
Bontokoe, lekarz przyboczny Wielkiego Elektora, który po- 
wied*'ał że, aby zdrowym pozostać, wypić trzeba dziennie dwa 
do trzeobset filiżanek herbaty. 1 tak lak przed wiekami ce­
sarz Kien-Long herbatę w wierszach wysławiał, tak zachwycał 
póżniei pewnego angielskiego poetę ewemi -Pieśniami o ner- 
bnc'e*.

Gdyby obecnie miano wyśpiewać hymn pochwalny na 
cześć herbaty,przysługiwałby on ne«w*runkowoherbsoie .Marki
Czajnik* a ze względu na .wysoką jej wydajność11, przyl- 
jemny zapaob, smak i zawartość.

f Nowośol Wiosenne H
we wszystkich oddziałach w wielkim wyborze nadeazly u Firmy

S z łu e e h e i i R o z n e r  - Grudziądz
u l i c *  J i z r f a  W ybick iego  8 - 4

Z powodu niskiej kalkulacji towarów sprzedajemy bardzo ta n io !!
Proazą aią przekonań! 8671 Proaaę etę przekonać!

i

J ó z e f a  W y b ic k ie g o  7
Telefon nr. f .

Łóżka żelazne
w  p ie r w t z o r z ę d a e a i  w y k o n a n ia ,  
t r w a le ,  n m a te r a c e m , dla dorosłych 
i dzieci, poleca w  w ie lk im  w y b o r z e

Hipolit Kotliński
a k la d  r .e la sn

O B U O Z I Ą D Z ,  n i f k l e w l e i L  2 4 .
Telefon nr. 3. 8486 Telefon nr. 3.



VUr. Wacław Kalicki i Jan Wyrwicz
otworzyli wspólną

kancelarję  adw okacką
W Grudziądzu przy ul. Ks. Budkiewicza 3

Piec piekarski
nowej konstrukcji sprsedmn. 
Również w ydzierżaw ię

budynek oraz teren |
na przeaaębiorstwo fabryczna. —  Zgłoszenia: 
960.li P e i k e r t ,  ulica Lipowa nr. 53.

Podaję niniejszem do wiadomości, że 
z dniem 1 kwietnia br. etw orz ] le n

w Jeżewie pow. św.eekim. —  Licząc 
na życzliwe poparcie, staraniem mojem 
będzia sprostać wszystkim wymaganiom 
Szanownej Publiczności. [9803

Klemens B u r y .

[ | ie można taniej!
Tyko za 12 753 503 Mkp.
Z a i«d  S. „Anere44 wysyłam c% 
rk lic s en ie ih  p o c z to w e m  po o trry - 
m an ia  za m ó w ien ia  (b e z  c a lir zk it . 
E le ga n ck i m ocn y , k ie s zo n k o w y , 
o d k iy t y  m ęsk i p ła sk i z e g a rek  
■ySŁ. „C h ro n o m e tr^  z cza rn e j a n ­
g ie ls k ie j  s ta li, chód  d ź w ię c z n y ,na 
k a m ie n ia c h „R e m o n ta ir * '.  S .-e cy - 

*ln« urządzanie z a b e a p ie c ia  s p rę ż y n ę  od  u s z k o d z e n ia  — 
C « u «  n ie b y w a ła  n a  k r ó t k i  c z a s  t y lk o  12.75U.500 M k .. d w ie  
s z tu k i  S5.SIO.OOO. Z e g a r k i  l e p s i e g o  g a tu n k u  13 m i l j .  800 
t y r ,  14, 10, 17 m il j .  600 ly s  , 19, 20, 13, 16. 8 » ,  B5 40. 45. 55 
i  00 m i l j .  Z e g a r k i  n a  r ę k ę  ■ p r a w d z iw e g o  fra n cu sk iego  
n e w e g o  z ło ta  . 9P U e s a d a o r “ 9 m e z e m  ,s ię  n ie  ró żn i od  pra* 
w d n w e g o  z ł o t a  14 k s r . ,  lu b  n o w o m o d n e  k ie s z o n k o w e  
p ł g lk i e  M k  >6, U .  18, 1% 34. 36, 8 l. 38, 35, 40, 46, 49, 53, 
fe8, 05, 75 l  80 m ilo .

„ IT a w o ś ć 44 B Ł Y S K A W IC A  z  a sm  © ś w ie c ą c y m  w  n o c y  
e y le r b lt t t e m , p o k a z u ją c y m  d o k ła d n ie  e sa s  w  c ie m n o ś c i 
E le g a n c k ie ,  m o c n e  s ta lo w e  lu b  n ik lo w e  z e g a r k i  s z w a j ­
c a r s k ie  d la  F a n ó w  i  P a ń  n a  r ę k ę  ze  sk o rs a n y m  p a s k ie m  
n a jn o w s z y c h  fa s o n ó w , c h ó d  d is * ię e a a y  n a  k a m ie n ia c h  
M k . 14 i 15 m i l j .  .ł 00 ty s .. w  le p s a y m  g a tn n k u  1», 32, 24, 
25, 17, 80, 3 t , 34 i  43 m i '

E le g a n o k i  s to ł .  b iu r k o w y  z e g a r  „ L t l i p a t 44 z  w ie c z n y m  
b u d  ik ie m .  d iw o n .  g ło ś n o  i  d łu g o  n a  k a żd ą  g o d z in ę .  
N ie z b ę d n e m  j e s t  d la  k a żd a g o  n a b y ć  p o  n ie b y w a łe j  c e ­
n ie  * ■  M k . 17 m il. 600 bys., 2 s z tu k i 94 m il.,  z  lep szym  
w e rk ie m  19 m i l ,  35 m iL  i  52 m il .  - M a s y w n e  *14% z ło to  
r e c a r t !  n a  r ę k ę  n ą jn o w s s y e h  fa s o n ó w  t y lk o  M k  35 m<l.. 
■  le p s z y m  w e r k ie m  n a  15 kam . M k . 40 m il. ,  60 m il. ,  55, 
00, 05, 75, 82>, 100, 13ó, 160, 175, 195 i  235 m il.

Z e g a r k i  w y s y ła m y  w y r e g u lo w a n e  z  g w a r a n c ją  za  do- 
b  y  c h ó d  n a  t r z v  la ta  K o s z t a  p r z e s y łk i  i  o p a k o w a n ie  
n a  r a c h u n e k  k u p u ją c e g o .

A d r e s ;  G łó w n y  Sk ład  S zw ą jea rsk leh  Z e g a rk ó w

Jśzel JikBbowicz, Warszawa, S itnna 27 g.p.(Dr>m < > * « )
B E Z  B T Z T K A t  O  i l e  t o w a r  s ię  n ie  p o d o b a *  p r z y jm u -  

je m y  b a k o w y  z  p o w ro te m . O d  n a » * y c h  k li je n tó w  o t r z y ­
m u je m y  d u żo  p o d z ię k o w a ń  i p o w tó rn e  z a m ó w ie n ia . F i r ­
m a  e g z y s tu je  o d  r . 1902!

1. S i .  P . !  O t r z y m a łe m  u ł  od  P a n a  2 z e g a rk i, k tó r e  
dobrnę ch od zą , p roszę  p r z y s ła ć  1 z e g a r  „A m c ie r**

Z  p o w a ia n io m  B ron is ła w  M sda lir iskL

S z k o ła  p ow sze ch n a , p. J o d y , z W i le ń s k a  11. X . 1923.
2. S z . P . !  Z e g a r e k  o t r z y m a łe m  i je s te m  z n ie g o  za d o ­

w o lon y . z a  k tó r y  d z ię k u ję  S p ie s z ę  jak  t y lk o  m o g ę  do  
Sz. P a n a  z  p ro ś b ą  o p r z y s ła n ie  je s z c z e  je d o o g o  z e g a r k a  
„ B ły s k a w ic a 44 n a  een ą  s ię  zgad zam , ja k a b y  n ie  b y ła . 

4 m a ja  1923 r. Z  p o w a ż a n ie m  X o g a  * ta n l* ła w .
z a w  p lu t  I I I  b a on  9 p  p. L e g .  w T o m a s z o w ie  L u b .
3. S z .  P. J a k a b o w .c z !  Z a  p r z y s ła n y  m i z e g a re k  d z*ę -  

k u ją  bardzo. Z e g a r e k  P&ńsKi w  d z is ie js z y c h  c za sa ch  ie s t 
i t e z m le r n i t  ta n i,  eh n dz snc k om ie  >e, e s  e g o m  s ię  n igd y  
n ie  s p o d z ie w a ł.  S ta ra m  s ię  f i r m ę  P a ń s k ą  ro rp o w s z c e h -  
B la ć  P o z o s t a ję  z s zs o u n k iem  K a ro la k  Ś te fsn .

K r s e m le a ie c  12. V I  1928 r. S z ta b  12 p . u ł P o d .

Plac 23 Stycznia nr. 23, Jakobson  
i plom by od 3.000 000 

mk. począzary, w pierw- 
t  — szorzędnam wyknoamu.

64 stronicowego
ii.Bijiinimiiiiiiinniiiiiiiiiminiiiiiiiiiniiiiiiiiiiniiiiiiii

oezpartyjnego pisma m esięcznegu

Z eszy t  n a jn ow szy
wvsytamyod»rotnąpocztą po  
otrzym an iu  jed n ego  m l- 
Ijona m a re k , z dołączeniem 
objaśnienia, j akm sposobem 
można otrzymywać to pismo 

^  przez cały rok d a r m o .  ^

^  Również ag en c je  p ism  ze- ^
KJi chcą się 2g aszac z podaniem ^
dh a  zapotrzebowania. .\ ^
W * ^
^  Adresowa-'do wydawnictwa: ^

|  Świat i P raw d a  $
Now&Ales74— Grudziądz. ^

*
(t!6M

r ~

DZIŚ! »0 R Z E Ł« DZIŚ!
cs> ‘— r ~  &

Premiera znakomitego szlagiera ameryk.

The Sheik
Romantyczne przygody Paryżanki w 8 aktach 

W  gł. roli R n d o l fo  Y s lP e n ttn ©  1 A g -n e r  A j r e s .

h o w e  C E i Y :  mm
Balkon i 2 000000, I. parter 1.5f0.<0O, 
11 parter 1 OOO.OOOy dla szeregowych 500000.

L .

Sprzedaże I
Pościel n“-p"ed
(k i  20.

ul Toru j- 
I I  p. Liedtke

Z  powodu wyjazdu wy 
p rz e d . j .  s ię  m ało  
używan* [9813

rzeczy
z 2 pokoji i kachm

Poznański,
Kościuszki 7, part. pr.

Urządzenie 
„ni domowe
08 dWUGtl pô si • kBGhsi
w całości lub częścio­
wo natychro ast korzy- 
nie na sprzedaż. Z g t  
halnego czatu ul. Malo- 
m łyń ca  12, II piętro, 
pierwsze wejście na lew.

im n rn m n rm

Futro  męskie, 
ubranie sport.

do Sprzadauia r»»i- 
Lipowa 42, I  p. na 1.

Dobrze utrzymane
R Z E C Z Y

są QL sprzedaż J9&16 
Rzeza1 mana 22, II pr.

w przed. Iiulynku, 
wprost po lew ej stronie

D o m
2 piętra. 9 lokatorów, 
be* żadnego długu, do  
sp rz e d a n ia . Wiadom. 
Chełm.ńska 3 (F  ak-.n '

Wózek $ £ £
bor“ sprzedam 9810 
Kw.atowa 9, I  p. lewo

Drylownik, 
Kierat, (Rosjwtn) 
Centryfuga
na 3—8 ki ów. wszyst ko 
.J.*k nowe, na sprzed  iż 

Informacja [6807 
P .  B e r k ,  Łąkowa i ‘4

i
B r y k i e t y -

marki .Ad ler*  
n a d e s z ł y

i p o le c a  centnar 
po 6.600000 mkp.

Felgenhauer,
ul. Dworcowa 31. 
Tel 302 18588

L I C Y T A C J A
bydła rcipłoilcwego i trzetfy chlewnej

Pom orskie Zwiąsk* H odow lane w  Toruniu
urządzają w e  wtorek, oF»a 15 kwietnia br., o grodz. 
10-tej przed po udniem, na dziedzińcu Rzeźni M ie j­
skiej w  Grudziądzu

licytację bydła rozpłodo­
wego i trzody chlewnej.
Licytowane będą: pierwszokiasowe buhaje zarodowe 

z pełnem pochodzeniem, krowy i jałowice rasy czarno­
białej nizinne!, oraz knury i maciory, rasy Dałej angiel­
skiej (Yorkslrre).

Ki talogi na życzenie interesentów wysyła biuro Po morskiego 
Towarzystwa Hoa^wców Bydła w Toruniu, Sienkiewicza 40 oraz 
będą takowe do nabycia w  dniu licytacji przy wejśnu na miejsce 
przetargu. |8589

Bardzo 
wysokie ceny za

Brylanty
złoto, srebro, łańcuszki, p ierścionki 
sztyfeik l palnikowe, zegark i, blżu­

te r ję  1 duble placl

Br Papier, Gfmtaąfo
Sienkiew icza nr. 2. 8581

STA a £  S Z C Z Ę K I
m a ją  b a r d r o  w y s o k ą  

wari ość.

, W
polecam

śwfeżl;
r y t o y

z ieziór

Stip teł, Kościelna 3.
[8690Tel. Ó22.

G arbarn ię
z kompletnem urządle* 
riem i koncesją oraz 
pięcioletnim konV*k-- 
tem sprzedam. S b t a d  
z urząd^onem mieszUa 
mem przy glówDej ul 
sprzelam u n i .  K o -  
m a r o w a  IL . I I  p. L 
od i-3 i od 6-9 wiec*.

WĘGIEL-KOKS
A b v dostarczamy natychmiast = =

po cenach kopalnianych

Poważnym Firmom i Fabrykom udżielamy

B F  k r e d y t u .  T H
P O Z N A Ń S K IE  PRZEDSIfBIOR&lW C W ĘGLOW I

Bracia Szymańscy, Poznań
ul. Fr. Ratajczaka 14. Telef. 2276 2284-2983.

8:49

Naitańszym środkiem do opaknwania jest m

Szoapat fapteron
— ■— e— — — — i

niedoścignionej mocy i .Jakości z fabryk i

„ i O L A L  Vt
P rjse n ty s l P n p łe r n ic jt y  S p . % o. p .  

s r =  Ż Y W I E C  (Ma-opoiska) =====

Na liczne życzenia zaprowadziliśmy 8171 

tyrur w paczkach po 50 gr. pod nazwą

T Y T U Ń  n r .  2
cena 1.800.000 mk. Znakom ita m ieszanka.

Prosimy wszędzie żądać.

Te’ef. 66. Telef 06.O R IE N T  T. IL Bydgoszcz.

3 pokojowe ntieszianie
w śródrri«śeii świeże renowowade f światło 
elektryczne żałożone, [est za zwróceniem 
kosrtów od zaraz do odstąpienia.

Olerty do Głoau Pomorskiego pod nr 8587.

C z e l a d n i k a
m ły n a rs k ie g o
ooem t, turbmą wodna 
p o szu k u je  od z a ra i

KIEISS, Kłódka Młyn
pow. Grudziądz.

Doświa iczony

petrzebnj do iisryny  
narowej 600 P  S. w
Gruir.lądzu Oferty do 
Ułosu Pom. pod 8679.

MajęłROóć Białochowo,
poczta Rcgóżno « ieś, 
p. Grudriąiz poszukuje 

ed za raz

stelmacha
dominialnego

bez chłopaka. [8583

Stelmacha
żonatego, z własnem' 

arzę nami, poszukuje
Majętność Wery

I politt Przy. m
I po w im Świeci* (PomJ

P o s z u k u j ę  od zaraz

2 ntimocników
na duże iztuki. (9777 

Hotobodowiki,
ulica 3-go Maja nr 18.

Od z a r a z  Edb póź­
niej p o s z n k n ję

p o s a d y
jak o  fitenotypist-
k a  ( kore spondentka  
dłuższy czas w ban­
kach zatrudniona) lub 
ekepedjent. Of. pr. 
do Gł, Porn. pod nr 9804

Potrzebna bospojyni
do  s a m o tn e j o s o b y . Z g l o e r  
d o  G ło s u  P o m . p o i  n r . flttoB.

D zie w czę
uczciwe poazuk iwan*  
do uracy domo» e 
Zsś, Toruńska 1S II  p

Z  powodu wyiazdu ja it 
3 pokoiowe

mieszkanie
z meulami do nabycia, 
W ower, Koszarowa 1.

Beczki
od i m e t y  i o le j i

ku-u stale
iii. n z k e  &  D u d a y

F«b jki ospy dtckowei
Grudziądz, talełon 88.

Znalazł sic pies
(wilczycal. Do odebra­
nia is  zwrotem kosr.tów 

w przeciągu 3 dni. 
Chełmińska 73. II p. 1.'

W e wtorek, dnia 1. 4. 
o godz. 11, zgubiono

zoiżkę koleiown
na nazw. Paweł Krzy­
żyk w aki z Laakowic. 
Upraiza się o m to 1 
ta łw * i Krzyż-r l.owsk 
LA8K vW IW £.' IWHM


